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Łódź, środa 3 czerwca 1936 r. 
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10-LECIE- WŁODARSTWA RZPLITĄ 


DOSTOJNY - JUBILAT PAN PREZYDENT RZPLITEJ 


Prof, dr. IGNACY MOSCICKI 


obchodzi w dniu dzisiejszym 10-lecie sprawowania urzędu 


Głowy Państwa. 


CAŁY NARÓD JEDNOCZY SIĘ W HOŁDZIE DLA PIERWSZEGO OBYWATELA RZPLITEJ I SKŁADA MU ŻYCZENIA 
DŁ UGICH JESZCZE 1 OWOCNYCH RZĄ DÓW DLA DOBRA POLSKI, 


Ą r 7 Am | 
Tr i e PS z 


Straszna eksplozja aparatu 
PODCZAS $PRYSKIWANIA ROŚLIN, 


CZĘSTOCHOWĄ, 3. 6. — Na terenie 
nadleśnictwa Olsztyn +w -Zrębicach wyda 
rzył się straszny wypadek, ofiarą którego 
padł młody „praktykant leśny. Jan Stelmach 


z Częstochowy. 


P. Prezydent Rzplitej w otoczeniu Rodziny w Zakopanem. 


mach, „trzymający aparat w-ręku -zóstał 
zabity na miejscu. 


Ciężkich uszkodzeń ciała doznał rów- 
nież stojący obok leśnika Stefan Stępień z 
Oto w chwili, kiedy młody leśnik zaję= | Częstochowy, którego „przewieziono na ku 


ty był spryskiwaniem roślin aparatem, za-|rację do szpitala N. M. Panny. 


wierającym dwusiarczan węgla, a służą 


Na miejsce tragicznego wypadku uda- 


cym do tępienia owadów, nastąpiła eksplo ły się z Częstochowy władze śledcze. 


Konferencje z „okupantami 
abryki Haeblera. 


na terenie 


ŁÓDŹ 3 czerwca. W związku ze straj 
kiem okupacyjnym w firmie Haebler (Dą 
browska 23-25), gdzie w murach fabry- 
cznych przebywa 850' robotników dowia 
dujemy się, że w ciągu ubiegłych Zielo- 
nych Świąt:odbyło się ze strajkującymi ro 
botnikami kilka konferencyj. 


W pierwszy dzień świąt warunki 
istniejące badali ` przedstawiciele Zw. 
Zaw. „Praca“; w drugim 'zaś dniu odbył 
konferencję z robotnikami: poseł Wymy- 
słowski. 

Należy- mieć: nadzieję, -że usiłowania 
Zw. Zaw. „Praca“ spowodują zlikwidowa 


nie zatargu w 'jaknajszybszym czasie, 
Jednocześnie: dowiadujemy. się, 

posłowie łódzcy w dniu 

terwenjować będą w powyższej sprawie 


w ‘Ministerstwie! Opieki «Społecznej. 


Na kanwi 


e 1O-lecia 
A RTZ 


"R" Tlegid 


P. Prezydent Rzplitej w dniu 22-go kwie tnia 1933 r. w gronie weteranów: z 1863 


roku, którzy wręczyli P, Prezydentowi 


krzyż weterański, 


zja. Siła wybuchu była tak wielka, że Stel- 


Uroczystości w Łodzi. 


ŁÓDŹ, 3. 6. — W dniu dzisiejszym, w 
dniu 10-lecia sprawowania urzędu przez 
Prezydenta Rzeczypospolitej prof. Ignace- 
go Mościckiego wszystkie domy i tramwa 
je miejskie udekorowane zostały flagami o 
barwach narodowych. Miasto przyjęło od- 
świetną szatę. Gmachy urzędów państwo- 
wych i samorządowych zostały bogato ude 
korowane i iluminowane. 

O godzinie 9 rano, stosownie do opra- 
cowanego przez komitet uroczystościowy 
programu w świątyniach wszystkich wy- 
znań odbyły się nabożeństwa dla młodzie- 
|ży szkolnej. 
~ O godz. 10 rano w katedrze Św, Stani- 
sława Kostki odprawione zostało solenne 
nabożeństwo przez J. E. ks. biskupa Ja- 
sińskiego. W nabożeństwie tem wzięli u- 
dział przedstawiciele władz, delegacje 'or- 
gańizacyj społecznych, cechy , rzemieślni- 
czę z ,pocztami sztandarowemi, . harcerze, 
organizacje b. wojskowych, wojsko, straż 
ogniowa i t. d. 

O godz. 12 w:południe wojewoda Hau- 


Hi ke - Nowak przyjął delegację chrześcijań- 


skiego cechu piekarzy, która wręczyła wo- 
jewodzie artystyczny adres dla Prezydenta 
prof. Mościckiego. Niezależnie od tego pie 
karze łódzcy z racji dzisiejszej Uroczysto- 
ści zwołują na godz. 7 wieczór zebranie 
iw cechu, pa którem (bedzie przeprowa- 
| dzona zbiórka fla rzecz Flmduszu Obrony 
Narodowej. 

Zakończeniem dzisiejszych uroczysto- 
ści będą liczne akademje w organizacjach 
społecznych, w Teatrach Popularnych 
przy ul. Ogrodowej i Piotrkowskiej, w stra 
ży ogniowej oraz akademja reprezentacyj- 
na o godz. 8.30 wiecz. w sali Tow. Kredy- 
towego przy ul. Pomorskiej 21. 


Sląsk zakupi 50 


99 W i przekaże je gen. Śmigłemu-Rydzowi, MB 


KATOWICE, 3. 6. — Dla uczczenia 10- 


racje miejskie w Katowicach postanowiły 
zakupić trzy samoloty, które dołączone zo 


że |staną do innych aparatów, ufun lowanych 
dzisiejszym: in- | przez śląskie zarządy terytorjalne oraz or- 


Let stratosteryczny 
ZZA 


Samolot ten oki aż Bim, 
Szczęście i dobrobyt 


możesz zdobyć kupując los do 36 Loterji 
Państwowej w kolekturze 


TEODOR KURZWEG 
Łódź, ui. Główna 1. 
SKRYTE 2 PAWIA 477 ZUW SEE S 


Koła pociągu 
obc ęły giowę Rosjance. 
ZGIERZ 3 czerwca. Dziś nad ra::-.n 

na torze kolejowym pod Zgierzem znale 

ziono leżące w kałuży krwi zwłoki mło- 
! dej kobiety z obciętą głową. Przejechaną 


przez pociąg okazała się Rosjanka 26-le ' 


' tnia Olga Długoszewska urodzona na Sy 
berji i zamieszkała w Zgierzu przy ulicy 
Towarowej 12. Jak ustalono Długosze- 
| wska rzuciła się pod pociąg w celach sa 
mobójczych. Przyczyną  rozpaczliwego 
| kroku młodej kobiety była rozpacz po 
( stracie matki, która zmarła w ubiegłym 
roku. Długoszewska kilkakrotnie już usi- 
łowała się otruć. wreszcie ubiegłej nocy 
rzuciła się pod pociąg. Zwłoki denatki 
przewieziono do kostnicy miejskiej -w 
Zgierzu. 


Dolar 5.29 


Kurs oficjalny. Bank Polski kupowat 
dolary po 5.29, funty: angielskie po 26.50; 
| doiar złoty 8.91,4, 


ME NEGU$ ZNOWU OPOWIADA... EM 


ts 
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wydania prowiucjonaicem 78 gy 


LONDYN, 3. 6. — Korespondent Reu j sarstwo abisyńskie: prawnie nadal istnie- 


tera donosi z pokładu statku „Oxford', że 
negus postanowił wylądować w Southam- 
pton- natychmiast-po przybyciu do tego 
portu, 

Na zapytanie korespondenta „Daily 
Telegraph“, czy uda się. osobiście do. Ge- 
newy, negus oświadczył, że poweźmie w 
tej sprawie decyzję podczas podróży. 

— Mam zamiar domagać się od Ligi 
Narodów rozwiązania zgodnego ze spra- 
wiedliwością — oświadczył negus. — Ce- 


je i akcja wojskowa - kraju, który został 
ogłoszony „za napastnika 

nie może być legalizowana. 
Rząd abisyński nadal istnieje w. Abisyniji 
południowo ,- zachodniej i otrzymał ode 
mnie instrukcje, przed moim wyjazdem. — 


Gdyby „wojna była prowadzona prawidło- » 


wo, nie byłoby kwestji zdobycia Abisynji, 
pónieważ broniliśmy -się zwycięsko aż do 
chwili użycia - gazów, f j 


—:0):— 


Drugi dzień procesu 


o zajścia w Przytyku. 


Opóźniona rozprawa spowodu uroczystości jubileuszowych 


RADOM, 3:6. Jak wczoraj donosili- 
śmy rozpoczął się przed sądem okręgo- 
wym w Radomiu proceso głośne zajścia, 
które wydarzyły się 9 marca br. w mia- 
steczku Przytyk pod Radomiem. 

Po wejściu trybunału przewodniczący 
rozpoczął przewód od. sprawdzenia da- 
nych osobistych wszystkich oskarżonych 
co trwało około półtorej godziny. 

Potem nastąpiło składanie _ pełnomo- 
cmiętw przez obrońców i powodów cywil 
nych. Sąd postanowił dopuścić wszyst- 
kie zgłoszone powództwa, 'poczem przę- 
wodniczący stwierdził, że spośród powo 
łanych świadków, 15-tu nie stawiło się 
na rozprawę. 

Obrońca Margolis w imieniu swoich 
klićntów stawia _ wniosek o dodatkowe 
powołanie kilkudziesięciu świadków. Try 
bunał po naradzie wniosek ten odrzucił. 


Po odczytaniu aktu oskarżenia przę- 
wodniczący zarządził przerwę, w czasie 
której wniesiono na salę dowody rzeczo- 
we. 

Po przerwie przewodniczący skiero- 
wał do każdego z oskarżonych pytanie, 
czy przyżnaje się do winy. Wszyscy o- 
skarżeni solidarnie odpowiedzieli, że do 
winy się mie przyznają. 

Następnie woźni sądowi wprowadza 
ją kolejno na salę grupami wszystkich 
68 świadków, od których przewodniczą- 
cy odbierał dane personalne, poczem 
świadkowie składali przysięgę. 

Na tem rozprawę odroczono do dnia 
dzisiejszego. Ze względu na uroczystości 
jubileuszowe ku czci P. Prezydenta Rzpli 
tej dzisiejsza rozprawa rozpocznie się o 
godz. 11 lub 12-ej. 


papka 


Katastrofa autobusowa tancerek 


Kapłanki Terpsychory 


SZOPIENICE, 3.6. O godz. 13-ej na 
ul, Krakowskiej w Szopienicach, pod tu- 
nelem kolejowym obok szybu „Pritwitz” 
samochód osobowy, Śl. 7115, najechał 


samolotów 


ganizocje pracowników i pracodawców na 


mma lecia urzędowania Prezydenta R. P. korpo|rzecz ubrony narodowej. Razem takich sa- 


molotów zakupi Śląsk 50 i przekaże je ge- 
neralnemu inspektorowi sił zbrojnych gen. 
Śmigłemu-Rydowi. = 


—_— 


ponad Atlantykiem. 
i 


Start odbędzie się 12 czerwca b. r. 


NOWY JORK, 3. 6. — W Dallas (St.| i Mouty-Mason'a wystartuje dnia 12 bm. 
Texas) skonstruowano nowy samolot dol z Nowego Joru, 
lotu stratosferycznego ponad Atlantykiem. | Atlantykiem na wysokości 15.000 metrów. 


usiłując przelecieć nad 
Piloci zamierzają odwiedzić Londyn, Pa- 
ryż, Madryt, Amsterdam, a być może . Ber 
lin i Moskwę. 


powypadały z auta, 


na _przydrożny kamień i wywrócił się. 
Znajdujące się w samochodzie tancerki, 
Olga Trochimczyk, Marja Tomaszewska, 
oraz Stefanja Smolińska z Katowic, do» 
znały lżejszych obrażeń ciała, Odstawio- 
no je do szpitala gminnego w Szopieni- 
cach, skąd po udzieleniu im pierwszej po 
mocy lekarskiej zwolniono je do domu, 
(zza _ 
ni W PAPAE 
Noc na dziedzińcach fabryk 
Strajki okupacyjne w Lille 


PARYŻ PAT. 3 czerwca. 


Z Lille donoszą, że strajkujący robot- 
nicy obsadzili. wczoraj wieczorem fabryki, 
w których spędzili noc. 


Na podwórzach fabrycznych zorgani- 
zowano wiece. Delegacje wręczyły dyrek 
cjom postulaty strajkujących. Strajk oku 
pacyjny dotychczas odbywa się w -spoko- 
ju. 


—-0:— 


Na kanwie 1O-lecia 
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E ES Do Fe K: E 1 O 
P. Prezydent Rzplitej prof. dr. 
w. czasie objazdu woj. warszawskiego, 


UAS GSPN 


Ignacy Mościcki w dniu 30-go maja 1930 roku 


w chacie gospodarza Jana _Dubiela, 


w Złąkowie Kościelnym. 


Str. 2 


HO 


CORSO 


Pocz. o 4, w sob. i niedz. o 12 
Cony nadal zniżone. 


Trup 


Z Sosnowca donoszą: 

Strażnik kolejowy, obchodząc tor ko- 
lejowy na przestrzeni między Mysłowica- 
imi a jęzorem dokonał strasznego odkrycia. 

Idąc mostem kolejowym nad Przemszą 
w okolicy Słupnej zobaczył na szynach 
leżące zwłoki kobiety 

z odciętą głową, 
która leżała w odległości 14 mtr. od zwłok. 

Zawiadomione telefonicznie z poóblis= 
kiego posterunku kolejowego władze poli- 
cyjne wszczęły pierwiastkowe dochodze- 
nia i zdołały tylko ustalić, że denatką jest 
młoda dziewczyna, licząca około 18 lat; 
w czasie oględzin zwłok stwierdzono, że 
zabita była średniego wzrostu, szczupłej 
budowy ciała, miała jasne włosy, krótko 
$irzyżone i ondulowane, była ubrana w 
granatową sukienkę, białe skarpetki i białe 
buciki 

Nazwiska nie udało 


Łódź, dnia 3 czerwca. 
Staraniem Ligi Popierania Turystyki u 
ruchomiona będzie w bieżącym sezonie 46 


NOWY ZESZYT „PRASY“. 

Wyszedł z druku majowy zeszyt „Pra- 
sy“, miesięcznika, poświęconego sprawom 
prasowym i wydawniczym, organu Polskie 
go, Związku Wydawców Dzienników i Cza 
sopism. Nowy zeszyt „Prasy zawiera sze 
reg cidkawych artykułów, z których dwa 
omawiają tematy szczególnie aktualne. W 
jednym z tych artykułów, zatytułowanym 
„Ogłoszenia w prasie prowincjonalnej i pe 
rjodycznej* p. Fr. Głowiński omawia ob- 
szernie kwestję wartości ogłoszeniowej pe 
rjodyków i pism prowincjonalnych, Po 
przeprowadzeniu szczęgółowej analizy za 
gadnienia, opartej zarówno na przesłan- 
kach teoretycznych jak i na przykładach z 
praktyki, autor wykazuje, że obie te katego 
rje pism nadają się do pomieszczania w 
nich ogłoszeń i powinny być uwzględnia- 
ne w każdej racjonalnie pomyślanej kam- 
panji reklamowej. Artykuł ten daje szereg 
uwag i informacyj, cennych dla kierownit- 
ków przedsiębiorstw handlowych i prze- 
mysłowych. 

Prasę w cenie 1 zł. nabywać można w 
większych księgarniach i kioskach „Ru- 
chu“ oraz w Administracji „Prasy“, War- 
szawa, Zgoda 8, m. 4. Prenumerata rocz- 
na „Prasy“ (z przesyłką pocztową) wyno- 
Si w kraju zł. 10,—, zagranicą zł. 12—. 
Prenumeratę wpłacać można na poczcie 
na konto rozrachunkowe Nr. 751, War- 
szawa |. 


ZGINĄŁ mały piesek, bronzowy pod brzu- 
chem biały, łapki białe, na końcu ogona 
białe, mordka mała, z biaym znaczkiem na 
łebku. Znalazcę proszę o zwrot za dužem 


Dziś premjera! 
Ronald Colmaa i Joan Benet w filmie 


Demon hazardu, Intryga i miłość, 
Piękno i hnmor 


się narazie ustalić | 


dziewczyny z odcietą głową 
TEER 


na torze kolejowym, 


gdyż przy zwłokach nie znaleziono 
żadnych dokumentów. 

Nie jest wykluczone, że denatka posia 
dała torebkę, lecz niezawodnie uniesiona 
pędem pociągu wpadła do rzeki. 

Policja i władze śledcze wszczęły do- 
chodzenia w kierunku zidentyfikowania 
zwłok i ustalenia, czy ma się do czynienia 
z zamachem samobójczym, czy też wy- 
padkiem. 

Most kolejowy nad Przemszą, chociaż 
jest pilnie strzeżony, służy okolicznej lud- 
ności za przejście ze Słupnej do Jęzora. 
Most ten jest bardzo wąski, ma podkład 
szynowy jednotorowy i po bokach niezwy 
kle ciasne kładki. Zatem .nie jest wykluczo 
ne, że tragicznie zmarła, bojąc się iść no- 
cą przez drogę, wybrała krótszą drogę 
przez most i została na nim zaskoczona 
przez lokomotywę lub pociąg, a straciw- 
szy równowagę dostała się pod koła. 


Pociąg popularny do Wilna 


wyruszy z Łodzi 10.,VII, EE 


pociągów popularnych do Wilna, dla o- 
sób pragnących złożyć hołd pamięci Mar- 
szałka Piłsudskiego i Jego Matki. 

Z Łodzi Kaliskiej wyruszy do Wilna 
6 pociągów popularnych. 


WRACA CIEPŁO goss 
Stan pogody w Łodzi. 


ŁÓDŹ 3 czerwca, W dniu dzisiej- 
szym o godzinie 9 rano temperatura wy- 
nosiła w Łodzi, w centrum miasta 14 sto 
pni powyżej zera. (Najniższa temperatu- 
ra w nocy 9 stopni powyżej zera). 

O tej samej porze barometr wykazy» 
wał ciśnienie 758,5 milimetra. Tendencja 
barometryczna równomierny wzrost ci- 
śnienia. 

Słabe wiatry wschodnie i północno - 
wschodnie, 

W ciągu dnia dzisiejszego pogodnie 
o przejściowem, lekkiem — zachmurzeniu. 


Wyż barómetryczny -zapowiada stałą. 


pogodę, 


KTO SIĘ MA STAWIĆ JUTRO. 

W czwartek, dnia 4 czerwca rb. o go- 
dzinie 8 rano powinni stawić się: 

Przed komisją poborową Nr. 1 (Pierac 
kiego 18) poborowi rocznika 1915 zamie 
szkali na terenie 8-go komisarjatu P.P. 
o nazwiskach na litery K M NO. 

Przed komisją poborową nr. 2 (Piotr 
kowska 157) poborowi rocznika 1415 za- 
mieszkali na terenie 13 komisarjatu PP. 
których nazwiska rozpoczynają się od li 
ter W, jak również z terenu 14-go komi- 
sarjatu PP, na litery ABCCHDEFG. 
hi 0W. i —TWIAOAC UP m IL) 
ZWIĄZEK Młodzieży Chrześcijańskiej — 
Polskiej YMCA— wynajmuje pokoje miesz 
kalne dla kawalerów (chrześcijan) z u- 
trzymaniem lub bez, Mieszkańcy mogą ko- 


wynagrodzeniem, lub o wskazanie miejsca. | rzystać z natrysków, pływalni, sali gimna 
Jan Dereszkiewicz, Marszałkowska Nr. 12,stycznej jtd. Zapisy w sekretarjacie: Mo- 


miesż. 6. 


M. TA UB EN HAUS Dr. med. Henryk Ziomkowski 


AKUSZES - GINEKOLOG 


przyjmuje od 8—9 r, i 4—8 w. 


Zgierska 11 


Tel. 246-09| w 


niuszki 4a, tel. 250-10. 


Spec. chorób wenerycznych, skórnych, 
włosów 1 moczopłciowych 


6-go Sierpnia 2. 
przyjmuje od 9—12 i 3—9 wiecz. 
niedziele i święta od 9—12 w poł. 


Dr. HENRYKOWSKIILELEC ZNICA 


Specjalista chorób wauerycznych, 
skórnych i seksualnych 


wadził się na ul. TRAUGUTTA 9 
p y plątró, tel. 262-98. j 


oć | ~ti | od 6— 9 wioct, w uiędziele święta 
od 9 — 13.30 popł. 


Dr. med. 
Edward REICHER 


Specjalista chorób skórnych, wene- 
rycznych i seksualnych 
Południowa 28, tel. 201-93 
przyjmuje od 8—11 rano 1 od 5—8 wiecz 
w miedziale ' święta od 9—1 popoi. 


Lecznica prywatna 
D.ra Z.RAKOWSKRIEGO 


dla chorych na uszy, nos, gardło i 


p 
przyjmuje chorych przychodzących I stały: 
Przy leczutcy czynny jest Osbiast Rogotgen, 


przeswietlań | sdjęć. 
Tel. 127-81 


dö wszelkie 


Piotrkowska 67. 
od 9—2 1 6—8. 


DR. MED. 
M JAKOBSON 


Choroby chirurgiczne 
powrócił 


Dra STERLINGA 22 tel, 174-42 


PIOTRKOWSKA 294, tel. 122-89 (przy przyst, 
tramw. Pabjanickich 2 raz pozno pasze 
mają lekarze wszystkich specjalności. 
Gabinet dent. Wizyty na mieście, Wszelkie za- 
biegi analizy. Otwarta od 11-6i e. do 8-el w 


Porada 3 złote, 


Poradnia Wenerologiczna 
Piotrkowska 45, tel. 147-44 
Lecz. chor. weneryczych, skórnych 
i sualaych. 

Kobiety i dzieci przyjm., kobieta-]ekarz 
czynna od 9 rano do O wiecz. 
PORADA 5 ZŁ. 


Dr. med. 


A KLACZKOWA 
położnictwo i choroby kobiece 
Piotrkowska 99, 


tel, 213- 66, 
przyjm. codz. od 10—12 i ód 5—8 po poł, 


Dr HELLER _ 


Spec. chorób wenerycznych moczopłciowych 
i skórnych. 


TRAUGUTTA 8. Tel. 179-89 
Przyjmuje od 8—11 į od 4—8 wiecz. 
W niedz. j święta 10—12. pr; 


Telefon 118-33 


l 


Człowiek, który rozbił bank w Monte Carlo 
Gwiazdy Brodwayu 


w rol. gł: 
Frauk Morgan, Magda Evans, Jacoue Cooper 


Maszyna przygniotła robotnika 


aronika pogotowia ratunkowego, kradzieży i pożarów , 


ŁÓDŹ 3 czerwca. W dniu wczoraj-| 19 w czasie sprzeczki  pomiędz” kilku 
szym, w godzinach popołudniowych w | domokrążnymi handlarzami został dotkli 
fabryce Brandta, przy ulicy Kopersika| wie poturbowany 42-letni Lejba Szafran 
53 został przygnieciony maszyną, 26-let| handlarz, zamieszkały przy ulicy Kamien 
ni Karol Ajer, robotnik, zamieszkały przy| nej 18. Pomocy udzielono mu na stacji 
ulicy Słowiańskiej 22. Poszkodowanzmu | miejskiego pogotowia ratunkowego. 
który odniósł ogólne obrażenia ciała u- — Na ulicy Drewnowskiej usiłowała 
dzieliło pomocy pogotowie „ratunkowe. pozbawić! się życia przez wypicie więk- 

— Na ulicy Wólczańskiej pogryziony | szej dozy jakiejś nieznanej trucizny 27 
przez psa odniósł rany szarpane nóg 11 | jetnia Szajndla Chanachowicz, niewiado- 
letni Szmul Owsiany, uczeń, zamieszkały | mego miejsca zamieszkania. Przewiezio- 
przy ul. Wólczańskiej 61. Chłopcu udzie | no ją do szpitala. 
lono pomocy na stacji miejskiego pogoto 
wia ratunkowego. 

— Na ulicy Gdańskiej został napa- 
dnięty i pobity przez nieznanych spraw- 
ców 26-letni Stanisław Król, robotnik, za 
mieszkały przy ul. Piwnej 10. Zawezwa- 
ny lekarz pogotowia ratunkowego prze- 
wiózł poszkodowanego do domu. 


— W. bramie przy ulicy Zawadzkiej 
a = =- 
Dopiero za siedem dni 


zostanie rozpatrzony zatarg 
EMMA w firmie Eitingon. EEE 

Łódź, dnia 3 czerwca 

W związku z zatargiem istniejącym na 
terenie tkalni i przędzalni firmy „Eitin- 
gon“ (Dowborczyków 30) w dniu wczo 
rajszym w 13 Obwodzie Inspekcji Pracy 
odbyła się konferencja. 

Tłem zatargu jest kwestja stawek pła- 
cy, sprawa urlopów i niehonorowanie umo 
wy zbiorowej. Po kilku godzinnej konfe- 
rencji wobec konieczności przedstawienia 
przez firmę odpowiednich materjałów dal 
sze obrady odłożono do dnia 10 czerwca | 
roku bieżącego. JT WSP 


ŻYCIE PABJANIC. DE ASR, 
Pożar w Śródmieściu. 


Dzielni przoeodownicy policji, HR 


W domu przy ul. Lutomierskiej Nr. 10]napad został sagova przez cygankę, 
w. Pabjanigach ubiegłej nocy wybuchł gro- | która w ten sposób chciała zemścić się na 
ny pożar. Zaalarmowana stfaż ogniowa | swoich wrogach. 

ochotnicza przybyła na miejsce i ogień 
ugasia. 

Przed przybyciem straży w gaszeniu 
pożaru przyczynili się w dużym stopniu 
dwaj przodownicy P. P. Tatara i Pałkow- 
ski, którzy z całem poświęceniem ratowali 
dobytek ludzki. 


Kula ugodziła strażaka. 


ŁÓDŹ 3 czerwca. Ubiegłej nocy w ko 
lonji Cyganka został postrzelony w nogę 
45-letni Marcin Kubat, strażak, zamiesz- 
kały w Łodzi przy ulicy Ogrodowej 24. 
Okoliczności postrzelenia Kubata były na 
stępujące: Bawił on wraz ze swym zna- 
jomym niejakim Janem Wójcikiem, zamie 
szkałym we wsi Jagodnica, gminy Brus 
u brata tego ostatniego — Antoniego 
Wójcika. Oczywista, że przyjęcie nie o- 
było się bez alkoholu. Podchmielił sobie 
zwłaszcza Jan Wójcik i późnym wieczo- 
rem  wyszedłszy z domu brata począł 
strzelać z rewolweru. Skutki tych strza- 
łów były tragiczne. Jedna z kul ugodziła 
idącego przed Wójcikiem strażaka. 

Do rannego zawezwano pogotowie 
Czerwonego Krzyża, u którego lekarz 
stwierdził uszkodzenie kolana i po udzie 
leniu szejk przewiózł rannego do szpi 
tala okręgowego Ubezpieczalni Społecz- 
nej. 

Sprawca postrzelenia kolegi pociągnię 
ty został do odpowiedzialności. 


ZATRUCIE DENATURATEM. 


Mieszkaniec wsi Bujny powiatu piotr- 
kowskiego niejaki Józef Małecki przyje- 
chał do Pabjanic dla załatwienia swoich 
spraw i przy tej okazji urządził sobie liba- 
cję, wypijając większą ilość spirytusu de- 
qaturowanego. Dzięki rychł. pomocy lekar 
skiej wieśniaka udało się przywrócić do ży 
cia. Pozostawiono go w szpitalu aż do zu 
pełnego wyleczenia. 


KREWKI DŁUŻNIK. 


Czajka Jan, zamieszkały przy ul. To- 
ruńskiej 45 doniósł policji, że gdy zwrócił 
się w tych dniach do swego dłużnika Anto 
niego Keila, zamieszkałego przy ulicy Bu- 
gaj 62 z żądaniem zwrotu pożyczonych 
mu w swoim czasie pieniędzy, Keil wy- 
ciągnął rewolwer i groził mu zabiciem. Po 
licja spisała protokół. 


KRADZIEŻE. 

Augusta Michałowskiego, zamieszkałe- 
go przy ul. Fabrycznej 8 okradziono z go- 
tówki podczas jego nieobecności w miesz 
kaniu. Nieznani narazie sprawcy dobrali 


PORACHUNKI CYGAŃSKIE. 


Do policji pabjanickiej doszła wiado- 
mość, że ną przebywający w Pabjanicach 
obóz cygański, który rozbił swe namioty 
przy zbiegu ulic Legjonów i Chłodnej, do- 
konano napadu rabunkowego. W porze 
wieczornej, gdy w obozie zhajdowała się 
jedna tylko cyganka, weszło dwóch osob- 
ników również cyganów uzbrojonych w re 
wolwery, którzy po steroryzowaniu cygan 
ki zabrali jej przeszło 500 złotych w gotów 
ce oraz 2 dukaty austrjackie poczem zbie- 
gli w niewiadomym kierunku. 

Bliższe dochodzenie ujawniło, że cały 


DR, MED 


NIEWIAŻSKI 
Spec. chor, wenerycznych, skórnych i seksualnych 
ANDRZEJA 5, telefon 159-40 


przyjmaje od 8—11 rano | od 5—9 wiecz. 
w miedz. i święta od 9—12 pp. 


Przychodnia Wenerologiczna 


leczenie chor, wenerycznych 
i skórnych 
ZAWADZKA 1, telef, 122-73 
czynna od r. 8 do9 wiecz. Porada 3 zł, 
Dla pań oddzielna poczekalnia. 


nych kluczy i skradli 60 złotych. 

— Sprzed chłodni przy Rzeźni Miejskiej 
jakiś złodziej skradł ćwartkę mięsa wolo- 
wego na szkodę Nikodema Nochowicza, za 


oblicza swą stratę na 50 złotych, 
— Wittych Joanna, 


ży zegarka damskiego wartości 200 zł. 
Złodziei poszukuje policja. 


POBICIE KIEROWNIKA 
EKSPOZYTURY PUPP. 


Nowakowski Jan zamieszkały w Pabja 
nicach przy ul. Fabrycznej 14 rzucił się na 
przechodzącego ulicą kierownika Ekspozy 
tury Wojewódzkiego Biura Funduszu Pra- 
cy w Pabjanicach, któremu zadał kilka ude 
rzeń. Policja pociągnęła go do odpowie- 
dzialności. 


UKARANI PRZEMYSŁOWCY. 


Przemysłowcy pabjaniccy Presser, Pra 
port i Starochorski pociągnięci zostali do 
odpwiedzialnośći karnej za zatrudnianie 
robotników ponad 8 godzin dziennie. 


Dr. med. 


H ROZANER 


Specjalista chorób wenerycznych, skór- 
mych i seksualnych. 
Narutowicza 9, fr. Jl piętro 
tel. 128-98 przyjmuje od 9—1 i od 5—9 wiecz 


Dr, med. 
SS GAWINSKI 


Położnictwo i choroby kobiece 


Bałucki Rynek 3 
telef, 148 80 
przyjmuje ed 4—7 wiecz. 


Dr LUDWIK FALK 


choroby skórne i weneryczne 


Nawrot 7 tel. 128-07 


od 10 — 12 i 5 — Tej 


SOFA 
RAZA EZ AZ Z AZ KOZAL 
ZDZISŁAW JAN KESSLING, zgubił legi- 
tymacię szkolną, wyd. w Szkole Powsz. 
mr. 1i w Łodzi, 
| SGO a 


się do mieszkania za pomocą podrobio- 


mieszkałego przy ul. Bugaj 32. Nochowicz 


zamieszkała przy 
ul. Piłsudskiego 32 zameldowała o kradzie 


Nr. 


Zdarzenia | wypadki. 


(—) Min. Spraw Wewn. wydało okól- 
nik, dotyczący wymiaru grzywien i kar ad 
ministracyjnych. Przypominając dotych= 
czas wydane zarządzenia w tej sprawie, 
okólnik z naciskiem podkreśfa, że wymiar 
kar powinien być stosawany do ebecnego 
ogólnego położenia gospodarczego i indy= 
widualnych warunków materjalnych uka- 
ranego. Z reguły zatem, gdzie nie zachodzi 
zła wola, należy stosować najniższy wy- 
miar kary. W związku z tem okólnik za= 
leca pp. wojewodom i starostom obniżyć 
dotychczas przyjęty wymiar kary. 

(=) Premjer Składkowski odbył nie- 
spodziewaną wizytę Łęczycy. W szeregu 
urzędów o godz. 8 rano brakowało 11 u- 
rzędników. Premjer Składkowski wysłał 
do Łęczycy specjalną komisję ministerjal- 
ną w celu ustalenia stopnia winy opiesza- 
łych i postawienia odpowiednich wnio- 
sków. 

(—) Na miejsce min. Michałowskiego, 
który został pisarzem hipotecznym w War 
szawie, wszedł jako senator notarjusz Ta- 
deusz Żenczykowski w Przasnyszu: 

(=) Władze administracyjne w stò- 
licy wydały bezwzględny zakaz wystawia 
nia w witrynach sklepów broni palnej z 
wyjątkiem  dubeltówek myśliwskich. - Za 
wykroczenie przeciwko zakazowi grożą ka 
ry do 8000 zł. grzywny i 8 miesiące wię- 
zienia. 

(—) Sąd angielski wyda; orzeczenie, 
stwierdzające winę b. min. Thomasa w 
sprawie zdradzenia tajemnicy nowego pre 
liminarza budżetowego, 

(—) Marszałek Sejmu, Car, ogłosf 
wczoraj porządek dzienny pierwszego po- 


siedzenia nadzwyczajnej sesji Sejmu, wy- |f$ 


znaczonego na 4 czerwca na godzinę 12. 
Pórządek dzienny zawiera pięć punktów. 
Pełnomocnictwa dla rządu mieszczą się w 
punkcie piątym. 

(=) We wsi Przysucha (pow. opo- 
czyński) wydarzył się straszny wypadek. 
24-1etnia Zofja Stolarska, 
ataku szału, zabiła nożem kuchennym swe 
5-miesięczne dziecko, a następnie t 
mym nożćm  poderżnęła gardła 
starszym swoim dzieciom. 

Po dokonaniu strasznego czynu Stolar 
ska zraniła się ciężko nożem w gardło. — 
Ciężko ranną Stolarską i dwoje jej kona- 
jących dzieci przewieziońo do szpitala w 
Opocznie. 

'(—) Wiceprezydent Godlewski wraz 
z nacz, Konopką pertraktowali w Warsza- 


wojgu 


wie w sprawie umorzenia niektórych poży |F 


czek dla miasta. Dnia 5 czerwca zapadnie 
decyzja w sprawie umorzenia 4-miljono- 
we) pożyczki na-budowę kolonii mię$zka= 


niowej na Polesiu. Wmorzona zostaja na- | 


tomiast część długu zaciągniętego w Fun- 
duszu Pracy na sumę 1.200,000. zł., a ra- 
zem dotychczas umorzono 6 i pół miljona 
złotych. Niezależnie od tego poruszana 
była sprawa zmniejszenia oprocentowania 
pożyczek miejskich. 

(=) Wybory do Rady Miejskiej w 
Łodzi zostaną rozpisane w ciągu m. czerw 
ca. 

(=) Przed Izbą Karną Sądu Okręgo- 
wego w Katowicach rozpoczyna się dziś, 
w środę, wielki proces polityczny przeciw 
ko członkom nielegalnej organizacji nie- 
mieckiej w województwie śląskiem. „„Na- 
tional- Sozialistische Deutsche Arbeiter 
Bewegung“ (NSDAB), która działając 
konspiracyjnie od 1934 r., przygotowywa- 
ła zbrojne powstanie niemieckie na pol- 
skim Górnym Śląsku i dążyła po wygaśnię 
ciu konwencji genewskiej do oderwania 
Śląska od Polski. 


ZYCIE ZGIERZA. 
PROTESTY WYBORCZE? 

Po wyborach do rady miejskiej w Zgie 
rzu nastąpiło uspokojenie. Oficjalne wy- 
niki wyborów ogłoszone zostaną przez 
główną komisję wyborczą w dniu dzisiej 
szym, przyczem na murach miasta wykle 
jone zostaną specjalne obwieszczenia po- 
dające do publicznej wiadomości o składa 
niu sprzeciwów przeciwko wyborom. 

Protesty wyborcze winny być składa- 
na na ręce przewodniczącego głównej ko- 
misji wyborczej w ciągu 7 dni t. j. do 10 
bm. włącznie. 

Jedna z grup wyborczych, a mianowi- 
cie Narodowy Komitet Wyborczy, ma zło 
żyć protest. 


CAŁU$ I NIC WIĘCEJ 


Teatr Letni (daw Bagatela) 
Piotrkowska 94. 


We wtorek, środę, czwartek i piątek co 
dziennie o godz. 8.80 wiecz. bezkonkuren 
cyjna, pełna czaru i pięknych melodyj ko- 
medja muzyczna „Całus i nic więcej“ zdo- 
bywająca sobie coraz szersze kręgi publicz 
ności łódzkiej. 

Mistrzowska gra całego zespołu z nie 
zrównaną Tolą Mankiewiczówną, nieza- 
wodną Janiną Sokołowską i Janiną Koz- 
łowską oraz ulubieńcami naszej publicz- 
ności „Lopkiem* © Krukowskim, Ludwi- 

kiem Sempolińskim, Wojciechem Rusz- 
kowski i Zygmuntem Regro na czele, w po 
łączeniu z całością, to dwie i pół godziny 
sympatycznej i kulturalnej rozrywki. 

Sprzedaż biletów w kasie teatru co- 
dzienne od godz. 11-ej do 2-ej popoł, i od 
6-ej wiecz. do końca pierwszego antaktu. 
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MIŁOSC 


Mezalians 


ŹWYCI 


królewsk 


PPIE A romaniycznej 


Ateny w czerwcu, 
Incydent dyplomatyczny, s: wie 
już zażegnany, wynikł pomiędzy Grecją a 
lalekim Irakiem na tle rzekomego porwania 
iężniczki lzzade Madiha, starszej siostry 
kóla Ghazi'ego I przez Greka Anastassio- 
a Charalambisa, byłego portjera hotelowe 
go, z którym księżniczka zawarła ślub. 
Wschodnie obyczaje, jeszcze 
ajeczną atmosferą „Tysiąca i jednej No- 
y“, w walce z emancypacją Zachodu, star 
y się w tej sielance, której przebieg był 
bastępujący: 


tchnące 


Niedawno księżniczka Izzade Ma 

towarzystwie młodszej siostry. ks 
ud, odbyła podróż na Rodos, i tutaj, w 
łównem mieście tejże nazw y, zatrzyme ała 
ię w „hotelu Róż”: Portjerem hotelu był 
Hody, dwudziestosześcioletni człowiek nie 
wykłej urody —Charalambis, Miłość wza 
emna na pierwsze wejrzenje była rezulta- 
em tego spotkania, ale oczywiście Chara 
ambis, ze względu na swoje stanowisko 
połeczne, zachował właściwą  reżerwę. 
siężniczka lzzade Mahida pierwsza 


HELENA LIPKOWSKA 


© WIELKI LOS 


l è Í T : 
| Na rozjaśnionem już pod wieczór nie- 


| bie zaczęły gromadzić się ponownie chmu 
| ry, coraz to przesłaniając w szybkim biegu 
| tarczę księżyca. Jedna z nich, większa od 
| innych, czarna z postrzępionemi końcami, 
‘robita wrażenie potwornej łapy z rozcza- 
| pierzonemi palcami. Marta, uniósłszy gło- 
wę, by przekonać się, czy nie zanosi się 
na deszcz, na ten widok wzdrygnęła się — 
i ta muzyka Chopina i ta czarna ręka, ze- 
wsząd zdawała się czyhać  przyczajona 
groza. Nie mogła otrząsnąć się z niemiłe- 
go wrażenia nawet gdy znalazłszy się w 
taksówce, a gdy spowodu zatoru na skrzy 
żowaniu ulic wypadło się zatrzymać, mtt- 
siała zacisnąć usta, by nie krzyczeć ze zde 
nerwowania. Czuła, że cierpliwość jej jest 
u kresu — musi, musi za wszelką cenę na- 
tychmiast zobaczyć Stefana. 

Nie patrząc, ile płaci, wetknęła srebrną 
monetę w rękę szoferówi i nie czekając na 
windę, która znajdowała się na któremś 
z pięter, pędem wbiegła na górę. 

Dzwoniła do drzwi Stefana z sercem 
walącem w piersi młotem i kiedy służący 
jej otworzył, nie była w stanie dźwięku z 
siebie wydobyć — poruszyła tylko ustami. 
Służący jednak widocznie ją zrozumiał, 
gdyż w milczeniu skinął głową, wskazując 
na drzwi gabinetu, poczem zaraz wyszedł 
na palcach. 

Nagły lęk przykuł ją do miejsca, teraz 
gdy znalazła się u celu, nie miała odwagi 
zrobić kroku naprzód. Wreszcie przemo- 
gła się i podszedłszy, zapukała lekko do 
drzwi. 

W gabinecie panowała zupełna cisza. 
Marta zapukała powtórnie. Gdy i tym ra- 
zem nikt jej nie papori zapytała: 

— Stef, co ty tam robisz? To przecież 
ja, otwórz mi — głos jej zabrzmiał jakoś 
obco. 

W gabinecie rozległ się odgłos odsu- 
wanego krzesła, kroki zbliżyły się, klucz 
przekręcił się w zamku i drzwi się otwo- 


zaproponowała mu małżeństwo, 
ñje ślubowalj sobie wierność, poczem 
iężniczka wraz z siostrą wróciła do Bag 
dadu. ale stamtąd stale pisywała do Cha- 
ralambisa, przypominając mu swoją nieod 


wołalną decyzję poślubienia go. 


Po injesiącu obie księżniczki przyjecha 
ły do Aten pod osłoną ścisłego incognito, 
a tizy ani po ich przybyciu również i Cha 
ralanibis przyjechał 'do stolicy Grecjj. Na- 
rzeczeni postanowili działać szybko, by sio 
stra księżniczki nje mogła pokrzyżować ich 
planów. 

księżniczka lzzade Madiha i Charalam- 
bis spotykali się na przedmieściu ateńskiem 
Ekali, u podnóża Pentelikonu: Pewnego 
dnia, księżniczka wyrzekając się wiary 
Malicineta, przyjęła chrzest w kościele 
grecko- ka*olickim pod imieniem Anasta- 
zji. Wkrótce potem ślub obojga został za- 
warty według obrządku kościoła greckie- 
go. Słowem: dla ukochanego księżniczka 
Iraku wyfzekła sję ojczyzny, wiary i tytułu. 

Po zsginięciu siostry księżniczka Mah- 


Prezydent 


Międzynarodowego 
Komitetu Olimpijskiego 


Hr. Baillet - Latour w cza- 

sie rozmowy z Victor Boin‘ 

em, prezydentem Między- 

narodowego Związku Pra- 
sy Sportowej. 


POWIEŚĆ 


rzyły, ukazując nieoświetlone, mroczne 
wnętrze pokoju. 

Marta wszedłszy ze światła, nic nara= 
zie oprócz niewyraźnie majaczących za- 
rysów mebli dojrzeć nie mogła. Wyciąg- 
nąwszy ręce przed siebie, postąpiła parę 
kroków naprzód. 

— Stef, co się stało? — czuła się bli- 
ską płaczu. Wyciągnęła rękę, chcąc prze- 
kręcić kontakt, 

— Och, Marto, proszę cię, nie zapalaj 
światła. — Nigdy nie słyszała go mówią- 
cego tym ochrypłym głosem, a może... 
może wypił za dużo? Ale chyba nie, nigdy 
go pijanym nie widziała. Z sercem biją- 
cem, milcząc, czekała, jak się jej zdało, 
wieczność całą. 

— Daruj, Marto — usłyszała wreszcie 
— nie czułem się dziś na siłach zobaczyć 
się z tobą, poprostu nie byłem w stanie 
myśli zebrać, ale może i lepiej, że przy- 

że wcześniej dowiesz się wszyst- 


Przyzwyczaiwszy się do panującego 
tu mroku, rozświetlonego jedynie skąpo 
sączącem się przez zapuszczone story 
światłem ulicznem, Marta podeszła do nie 
go i poszukała jego ręki. Była zimna jak 
lód. Odpowiedział jej słabym uściskiem. 
Czując, jak nogi się pod nią uginają, rze- 
kła: 

— Usiądźmy, Stef, słucham cię. 

— Marto... Dziś się dowiedziałem, był 
tu Rówiński... 

— Powiedział ci — wyrwał się jej mi- 
mowolny okrzyk. Poczuła, jak obrócił się 
do niej całem ciałem. 

— Ty o tem wiedziałaś? 

Zawahała się, nie wiedząc, co jemu 
właściwie wiadomo — wczoraj Rówiński 
mówił, że był przy śmierci twojego ojca, 
że się zajął jego 
że się zajął jego pogrzebem. 

— A więc wiesz, że ojciec był samo- 
bójcą? 


I 
I 


l 


do jego twarzy, Mnie masz, RO 

' szepnęła z głębi duszy. 

|  — Czy uwierzysz, że do twego przyj- 
ścia walczyłem, och, jak walczyłem z so- 
bą, miałem pod ręką broń, cóż kiedy pra- 
wa nie mani... 

Zamknęła mu ręką usta: 

— Kochanie ty moje, uspokój się — 
kołysała go jak dziecko, Przez chwilę mil- 
czeli. — Stef — rzekła wkońcu — opo- 
wiedz mi wszystko. 

— Czy ty wiesz — zwrócił się do niej 
— że przez wszystkie te piekielne godziny 
w sercu mojem zrodziła -się nienawiść, nie 
nawiść do moich rodziców... 

Zerwał się i zaczął nerwowo chodzić 
po pokoju. Marta siedziała bez ruchu, cze 
kając, aż sam przemówi. Wreszcie usiadł 
przy niej. 

— Nie jestem w stanie długo o tem nró 
wić. Wiesz, że ojciec mój był dyrektorem 
i głównym akcjonarjuszem tego samego 
banku. Otóż w chwili, gdy instytucja ta 
zbankrutowała, odebrał sobie życie, sło- 
wem zdezerterował, znalazł najwygodniej- 
sze wyjście, by nie płacić tym wszystkim, 
których zrujnował. 

— Stef — jak możesz tak mówić? — 
zawołała — czy jesteś uprawniony, ty je- 
go syn jedyny, do wydawania sądu o nim, 
wtedy, kiedy jego już niema, kiedy bronić 
się nie może? Wszak każdemu podsądne- 
mu przysługuje prawo słowa we własnej 
obronie! 

— Tak, ja jego syn, któremu w spad- 
ku pozostawił zhańbione imię. Nie, Marto, 
ty tego nigdy nie zrozumiesz, ja go tak 
czciłem, tak kochałem... — Opuścił gło- 
wę na jej kolana i suchy szloch wyrwał się 
z jego piersi, a było coś tak rozdzierają- 
cego w tym męskim szlochu, że Marta w 
nadludzkim wysiłku sprężyła nerwy, by za 
chować spokój i powtarzała tylko w my- 
Śli z jakąś rozpaczliwą żarliwością: — Bo 
że, mój Boże, dopomóż mi, dopomóż nam! 

Drżącą rękę delikatnie gładziła jego 
włosy. Powoli zdawał się uspokajać, 

— Drogi mój, jedyny — zaczęła bar- 
dzo cicho — czy zastanowiłeś się jednak 


cież rzuciłoby na całą sp 

tło. — Może masz rację — odrzekł bezbar 
wnie — sam już nie wiem. Z jednego zda- 
ję sobie sprawę: muszę dowiedzieć się, by 
o ile będzie to w mojej mocy, naprawić 
krzywdę przez ojca wyrządzoną. To je- 
dnak nie wszystko, Marto, matka- moja 
swój posag uratowała... 

Nie dała mu dokończyć, 

— Słuchaj, kochany, czy ty jesteś w 
stanie zrozumieć, do czego jest zdolną ko- 
chająca matka? Opamiętaj się, Stef, abyś 
potem tego nie żałował) — ona ciebie tak 
kochała! 

— Zniszczyli moje życie, wszak teraz 
musimy się rozstać. 

— A to dlaczego? 

— Nie mogę ci ofiarować zhańbionego 
imienia, 

— Stef, co za frazesy! Czy ty sobie wy 
obrażasz, że jestem panną na wydaniu z 
tamtej odległej epoki, kiedy to szukało się 
tylko odpowiedniej partji? Po pierwsze 
ty jesteś uczciwym człowiekiem, po dru- 
gie ja nie wiem, czy rodzicom twoim moż- 
na zarzucić nieuczciwość, czy też słabą wo 
lẹ, a może byli tylko ofiarami okoliczności, 
wreszcie chociażbyś zamordował, czy 0- 
kradł kogo, ja ciebie nigdy kochać nie prze 
stanę, słyszy sz, nigdy! Zawsze będę z tobą 
i przy tobie, chociażby dłatego, by ci do- 
pomóc w tem nowem i trudnem zadaniu. 

— A czy ty zdajesz sobie sprawę, że 
ja teraz właśnie nie mam prawa zakładać 
rodziny, bo każdy grosz zarobiony wy- 
padnie użyć na pokrycie długu ojca? 

Słowa jego odbiły się echem bolesnem 
w sercu Marty. Przeciw temu nie mogła 
wysunąć żadnego argumentu.  Zacisnęła 
mocniej ręce wokoło jego szyi. 

— W takim razie będę twoją kochan- 
ką, a ty mnie przecież nie odtrącisz, 

Nie była w stanie dłużej nakazać so- 
bie spokoju i łkając spazmatycznie przy- 
tulija zalaną łzami twarz do jego policzka. 

— Złota moja dziewczyno, kochanie 
ty moje — usunął się do jej kolan — ja 


u . 

— Marto — szepnął — już tak późno, 
odprowadzę cię do domu, dziecinko. 

Poruszyła przecząco głową — wiedzia 
ła, że go dziś samego zostawić nie może 
i że jeżeli go zostawi z jego aioi to 
może go stracić na zawsze, 

— “Marto, nie chcesz? 

Bardzo powoli pochylając się ku nie- 
mu ustami, dotknęła jego ust. Spragniony 
pił słodycz jej warg, czując jak garnie 
się do niego. Ostatnim przebłyskiem świa- 
domości wiedziony, puścił ją, lecz Marta 


„drżąc, całem ciałem przywarła do niego. 


I wówczas myśli jego zmęczone całodzien- 
nym zmaganiem, niezdolne do panowania 
nad czynem odmówiły mu posłuszeństwa. 
W przeczuciu otchłannej słodkiej do bólu 
rozkoszy, przypadł do niej w bezpamięt- 
nym pocałunku... 


"URS, 


XXI. Mie giit 

Leśniewicz machinalnie przygładził rę- 
ką włosy i wzrokiem niewidzącym rozej- 
rzał się wokoło. 

— Pardon — usunął się z drogi tęgie- 
go jegomościa w binoklach, który śpieszył 
do stołu gry. Jakby ze snu zbudzony, do- 
piero teraz spostrzegł poprzez sine obłoki 
dymu papierosowego tłum zwartą ławą 0- 
taczający stół. W sali panowała pomimo 
natłoczenia prawie kompletna cisza, prze- 
rywana jedynie głosem krupjera i suchym 
stukiem kuli, po której zatrzymaniu pły- 
ną} wśród tłumu skupiony szept. 

Mimowolne westchnienie wyrwafo mu 
się z piersi. Spojrzał na zegarek, dobiega- 
la czwarta. Dokąd ma się udać? Chyba do 
hotelu, ale nie, wie, że nie zaśnie, Wsunął 
rękę do kieszonki kamizelki i wyciągnął 
zmiętą stuzłotówkę. — Ostatnia — u- 
śmiechną? się blado i przez chwilę zawa- 
hał się: a może zaryzykować? Widziano 
przecież przykłady, kiedy zacząwszy i -z 
mniejszą sumą, wychodziło się z kasyna 
bogatym człowiekiem. Zawrócił, w pół- 
drogi jednak przystanął — a jeśli przegra, 
za co kupi bilet powrotny? (D. c. n.) 


STEFAN LEMONNIER. 


ROZPADLINA, 


Justyn Chantenay i Maurycy Vernier,, 
przyjaciele od serca, uszczęśliwieni byli 
gdy udało im się po raz pierwszy skoordy 
nować krótkie swe urlopy i triumfalnym 
| głosem oznajmili mniej od nich fawory- 
zowanym kolegom: 

— Udajemy się na sporty zimowe!.. 
Śnieg wzywa nas!... 

Nosili się z zamiarem tym oddawna, 
lecz nie składało się nigdy tak pomyśl- 
nie, by mogli w myśl swego pragnienia 
rozporządzać swobodnym czasem jedno- 
cześnie, a każda wolna chwila pozbawio 
na była uroku dla nich jeśli zmuszeni by- 
li spędzać ją oddzielnie, 

Dwaj młodzi ludzie bowiem kochali 
się i nierozłączni byli jak bracia Sjamscy 
od dzieciństwa ku wielkiej radości swych 
Iwejzóm ruAuzoapias ydAuezkimz Ufzpo1 
od niepamiętnych lat ze sobą. 

Justyn Chantenay i Maurycy Vernier 
byli rówieśnikami, gdyż różnica kilku 
dni w dacie urodzin nie mogła być brana 
w rachubę. Okres poprzedzający przyj- 
ście ich na świat stanówił pewnego ro- 
dzaju rywalizację w rodzinach: z zacie- 
kawieniem i gorączkową niecierpliwością 
zadywano sobie pytanie, który z nich uj- 
izy światło dzienne pierwszy i duma 
dwóch domów była wielka kiedy obie 
matki powiły synów. 

Justyś i Moryś rośli w lata i mądrość 
oraz wychowywali się prawie że razem 

gdyż rodzicielskić ich domy sąsiadowały 
ze sobą. Jednocześnie też ukończyli pro- 
 wincjonalne liceum i wydział prawny w 
Paryżu. 
= Zobaczycie, że ożenią się tego sa- 
mego dnia! — mawiali szczęśliwi rodzi- 
ce, 
Lecz prognostyk ten okazał się fałszy 
w 


Maurycy Vernier tylko doznawszy mo 


cniejszego bicia serca na widok ślicznej 
jasnowłosej i błękitnookiej Anny Marji 
spotkanej na tanecznym wieczorku u 
znajomych zakochał się w niej od pierw- 
szego wejrzenia zyskując wzajemność pa 
nienki. 

Justyn odniósł się do tej idylli wrogo 
narazie, lęcz Anna =» Marja inteligencją 
swą, sprytem i miłem obejściem zdołała 
w szybkim stosunkowo czasie zjednać 
sobie zazdrosnego młodzieńca gotowego 
uważać ją za intruza. 

To też Maurycy Vernier, który nie 
mógł czuć się absolutnie szczęśliwym wi- 
dząc chmurę na czole nieodłącznego swe- 
go przyjaciela kochał tem goręcej tę, co 
umiała rozpędzić tę chmurę. 

Anna - Marja zawołana sportsmenka 
i zapalona miłośniczka łyżw oraz nart z 
trudem uzyskała od matki pozwolenie na 
wzięcie udziału w eskapadzie dwóch bra 
ci Sjamskich. Uspokoiła obawy matczy- 
ne temi słowy: 

— Ależ czy może stać mi się coś złe- 
go, droga mamo, pod opieką dwóch 
wiernych Aniołów Stróżów. 

Wyekwipowani więc od stóp do głów 
zjawili się o oznaczonym dniu i godzinie 
we troje na dworcu lugduńskim, gdzie 
trzy pary ojców i matek żegnało ich nie 
szczędząc rad i upomnień. 

Podczas drogi Justyn Chantenay z 
niezrównaną dyskrecją ulatniał się raz 
po raz, by nie przeszkadzać narzeczo« 
nym w wymianie czułości i planów na 
przyszłość, podczas gdy” zakochani tak 
byli zajęci sobą, że nie zwrócili nawet u- 
wagi na jego subtelność. 

Stanąwszy wreszcie u celu podróży, 
trójka nasza wysiadła z pociągu z okrzy 
kami radości na widok kobierca śnieżne- 
go, który grubą i puszystą warstwą po- 
krywał tę zimową stację odpoczynkową. 

Rojno i gwarno tam było. Hotele prze 
pełnione były gośćmi. Wycieczkowiczom 
naszym udało się mimo to ulokować się 
gdyż w młodym wieku łatwo przystoso- 


mne. (Wr.). 


Syn 


pułkownika włóczęgą. 


E Ofiara okrutnego ojca. 


| Z Mysłowic donoszą: 
| W Mysłowicach przytrzymano 26-le- 
jtniego Stanisława Łukowskiego obywatela 
rosyjskiego, którego ojciec, pułkownik at- 
mji carskiej, zbiegł z Rosji w r. 1919 do Ju 
gosławji. W r. 1923 w celach zarobkowych 
wyjechał do Argentyny pozostawiając żonę 
z synem 
na łasce losu, 
W r. 1924 zmarła młodemu Ł. matka i 14- 
letniego chłopca zabrała pewna rodzina 
rancuska do Francji, gdzie przebywał do 
1929 r. Po śmierci opiekuna młody czło- 
riek wyjechał do Genewy, gdzie obiecano 
iu posadę, lecz nie otrzymawszy jej, wy- 
echał do Niemiec, gdzie pracował do 1931 
oku. Po tym czasie, straciwszy posadę, 
vyjechał do Brna (Czechosłowacja), 
idzie pracował jako robotnik do 1933 r. 


RADJO - KĄCIK. 


DZIŚ, dnia 3 czerwca wieczorem: 
RASZYN. 
5.80 Wiadomości gospodarcze (Katowi- 
ce i Wilno nadają audycję lokalną) 
5.45 Słuchowisko dla dzieci starszych — 
ze Lwowa 
6.15 Koncert z Wilna 
7.00 Arje i pieśni w wykonaniu Walen 
tyny Walewskiej 
1.25 Koncert kameralny j 
1.50 Anegdoty z życia sławnych ludzi 
8.00 Programy lokalne 
B.50 Pogadanka aktualna 
.00 Polska kapela Feliksa Dzierżanow: 
skiego i H. Ładosz (piosenki) 
p.00 Programy lokalne 
0.50 Wystawa w Łowiczu 
45 Dziennik wieczorny 
0.55 Pogadanka aktualna 
00 Audycja chopinowska 
1.30 Reportaż muzyczny ze Lwowa 
2.00 Wiadomości sportowe 
.15 Trio salonowe Polskiego Radja 
2.45 Muzyka taneczna 
B.00—24.00 Program lokalny Warszaw) 
Łódź, jak Raszyn, ofaż: 
5.27 Łódzkie wiadomości giełdowe 
18.00 Rozmowę z małemi radjosłuchącząi 
kami przeprowadzi Stryjek Radjowy 
Leon Sroka 
18.10 O wszystkiem potroszku 
18.15 Muzyka z płyt 
18.35 Koncert reklamowy 
22.40—28.00 Muzyka taneczna z płyt 


CZWARTEK, 4 CZERWCA. 
RASZYN. 
6.30 Pieśń poranna 
6.38 Gimnastyka 
6.50 Programy lokalne 
7.20 Dziennik poranny 
7.30 Programy lokalne 
8.00 Audycja dla szkół 
8.10 Audycja dla poborowych 
8.30 Przerwa (dla Łodzi do g. 11) 
1.57 Sygnał czasu oraz hejnał 
2.03 Koncert w wykonaniu zespołu Ha- 
liny Adamskiej 
2.50 Chwilka gospodarstwa domowego 
2.55 Programy lokalne 
18.05 Dziennik południowy 


Stamtąd za namową kolegów udał się do 
Włch, gdzie zamierzał zapisać się jako 
ochotnik do legji cudzoziemskiej, lecz wo- 
bec tego, że go nie przyjęto, wyjechał po- 
nowńie do Niemiec, 
na wizę paszportową, przekroczył niele- 
galnie granicę, za cò odsiedział 3 ty- 
godnie w areszcie Po odcierpieniu kary od 
stawiono go do granicy litewskiej. Łukow- 
ski zmylił jednak czujność konwoju i 
zbiegł do Polski. £ Wilna przyjechał na ro 
werze do Mysłowic, skąd zamierzał przedo 
stać się do Niemiec. Tu jednak przytrzyma 
no go za włóczęgostwo. Ojciec jego żyje 
podobno w Ameryce, syn nie zna jednak je 
go bliższego adresu. Ł. odstawiony zosta- 
nie przez władze polskie jako obcokrajo- 
wiec do granicy. 


13.15 Przerwa dla Warszawy 
Łódź, jak Raszyn, oraz: 

6.00 Pieśń poranna 

6.03 Muzyka z płyt 

6.28 Parę informacyj 

6.28 Zapowiedź programu 

11.00 Muzyka z płyt 

12.55 Muzyka z płyt 
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Dowody rejestracyjne, 

Urząd Wojewódzki Łódzki podaje do 
wiadomości ogółu właścicieli pojazdów me 
chanicznych, że mogą otrzymywać dowo- 
dy rejestracyjne ważne na okres budżeto- 
wy 1986-87 ze Starostw przesyłką pocz- 
tową o ile zaznaczą to przy składaniu sta 
rych dowodów rejestracyjnych w Staro- 
stwach. 

Przesyłki te będą kierowane do zainte» 
resowanych za zwrotem poświadczenia 
odbioru- opłatę pocztową uiści adresat", 
zgodnie z przepisem trt. 23, p. 2) d ustawy 
z 3.6. 1924 roku (Dz. U. R. P. nr. 21-31 
poz. 57). 


a... 


wać się do wszystkiego. Tłok i niewygo- 
dy dodają nawet uroku imprezie. 

Pierwsze dwa dni pobytu były je- 
dnem pasmem wte ich uniesień ra 
dości: dwaj przyjaciele wraz ze swą to- 
warzyszką  przebiegli na sky tajeczne 
przestrzenie z niewiarogodną szybkością, 
łyżwując na odpoczynek przez całe popo 
łudnie bez wytchnienia. 

Wracając drugiego dnia do hotelu 
Justyn Chantenay odezwał się do Anny - 
Marji: 

— Jutro, kochana przyj- -iółeczko, 
dasz nam urlop na parę rannych godzin, 
nieprawdaż? Pozwolisz nam zrobić tury- 
styczną wycieczkę na śnieżny szczyt gór 
ski? Maurycemu i mnie? 

— Obiecałeś pani Chantenay być roz 
sądnym, Justynie! — zawołała panienka 
wylękłym głosem. 

— Rozsądek nie wyklucza alpinizmu. 
Prosimy cię o ranek tylko. Chodzi nam 
o garść silnych wrażeń. Potem obejmiesz 
Znów komendę nad nami — przekładał 
jej Justyn, podczas gdy Maurycy błagał 
narzeczoną o pozwolenie wzrokiem. 

—A więc zgoda, nieznośr : dzieciaki 
— odparła nie chcąc odmawiać ukocha- 
nemu. Będę czekała na was ch „ią* cia 
steczka. Z mojego okna widok na szczyt 
jest wspaniały. 

Nazajutrz, wczesnym rankiem, dwaj 
turyści odrzuciwszy oferię przewodnika 
udali się w góry. Anna - Marja siląc się 
na uśmiech żegnała ich powiewającą 
wstążką dopóki nie znikli jej z oczu. 

Maurycy Vernier, zamyślony od chwi 
li wymarszu, odezwał się po pewnym 
czasie do przyjaciela; 

— Skończymy na tej wycieczce, Ju- 
stusiu, Nie wybierzemy się w góry po- 
wtórnie, gdyż biedne moje kochaniątko 
nie mogło ukryć smutku! Miałem nawet, 
przyznam ci się, ochotę zaniechać tej 
eskapady. 

— Co? — oburzył się Justyn 
ki cudowny ranek?... 


w ta 
Byłoby to szaleń- 


stwem z naszej strony! 

— Taak! Ale Anna - Marja będzie 
się niepokoić!.. — wtrącił Maurycy. 

— Dobrze! Dobrze! — podchwycił 
Justyn zlekka podrażnionym tonem — za 
niechamy dalszych turystycznyc wycie- 
czek na przyszłość, ale teraz nie rób mi 
takiej melancholijnej miny, Pogoda wyma 
rzona. Słońce świeci. Wiatru niema. Na- 
łykamy się ożywczego górskiego powie- 
trza, napatrzymy wspaniałych widoków i 
syci wrażeń wrócimy do Anny - Marji. 
Ale przedewsżystkiem z uwagi na to, że 
w górach ostrożność nie zawadzi zwiąż 
my się tym sznurem, w który nie zapom- 
niałem zaopatrzyć się. 

Przepasawszy się końcami sznura i 
związawszy je na piersiach jęli wspinać 
się na masyw górski przy pierwszych 
blaskach słońca ukazującego się na hory- 
zoncie. 

Mieli wspaniały widok przed oczyma 
Szczyt górski rysował się wyraźnie w 
kryształowo - czystem powietrzu. Drze- 
wa iglaste coraz skąpiej pokrywały zbo- 
cza ustępując miejsca karłowatym krze- 
wom. I tych zabrakło wkońcu. 

Śnieżna zlódowaciała powłoka Iśniła 
brylantami w coraz jaskrawszych promie 
niach tarczy słonecznej. Majestatyczna 
cisza lodowców otaczała samotnych tury 
stów. 

Maurycy szedł naprzód, nie słysząc 
za sobą kroków Justyna, gdyż ten głębo- 
ko przejęty tem wielkiem białem milcze- 
niem wlókł się powoli, odwrócił się twa- 
rzą do niego by idąc tyłem skarcić ma- 
rudę, 

Nagle z przeraźliwym okrzykiem znikł 
+ rozpadlinie, która rozwarła się pod je 
go nieostrożnymi krokami. Most śnieżny 
załamał się i przepaść utworzona powol- 
ną pracą rozpadania się skały, szła w 
linji prostopadłej prawie. 

Gwałtowny wstrząs powalił Justyna 
na ziemię. _ Mimowolnym ruchem wbił 

iswoją siekierkę w zamarzły grunt 


by $ 


mieć punkt oparcia, gdyż czuł, że sznur 
ciągnie go nieodparcie naprzód i przera= 
żonym wzrokiem rozejrzał się na wszyst 
kie strony. 

Wszędzie pustkowie i beznadziejna 
cisza. Żadnych widoków ratunku. Śmier- 
telna trwoga ścisnęła mu gardło. 

Głosem, którego dźwięk przeraził go 
ostatecznie, krzyknął: 

— Maurycy, czy masz swoją siekier= 
kę? 

I z sercem walącem jak młotem a pul 
sującemi skrońmi czekał na odpowiedź 
przyjaciela, Lecz głps jego tysiąckrotnem 
echem tylko odbił się w czystem, utlenio- 
nem powietrzu górskiem. Maurycy stra- 
cił prawdopodobnie naskutek strasznego 
wstrząsu przytomność. 

— Morysiu! Odpowiedz mi — zawo 
łał Justyn drżącym głosem. 

Grobowe milczenie było mu odpowie 
dzią. 

Nagle siekierka, źle snać przytwier- 
dzona do gruntu, zluzowała opór i cię- 
żar ciała Maurycego przyciągał Justyna 
powoli. Śmiertelny strach przejął go do 
szpiku kości. zawładnął jego mózgiem. 
Obłąkanym wzrokiem wpił się w rozpadli 
nę, ku której zsuwał się zwolna. Jeszcze 
chwila, a zapadnie się w nią... 

Instynkt samozachowawczy _ockną- 
wszy się w nim wziął go w potężne swe 
szpony.. Justyn chwycił nóż wiszący u 
swego pasa i. w obliczu wzywającej go 
śmierci ruchem szaleńca uderzył nim w 
sznur, przecinając go... 

Zbrodnia została dokonana. Maurycy 
bez szmeru stoczył się w próżnię, 

Jednocześnie Justyn z czołem w pocie 
oprzytomniał, W oczach mu stanęła bo- 
leść nieszczęśliwej Anny - Marji i wszy- 
stkich tych, którzy kochali jak on drogie 
go jego Morysia..  Wyrzuty sumienia, 
które trapiłyby go przez całe życie! Ogar 
nęła go rozpacz bez granic... i zamkną- 
wszy powieki dał się wciągnąć w prze- 
paść. "s i ME AeA 
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Zycie ekonomiczne 
BAWEŁNA. 

N. JORK: loco 11.80, czerwiec 11.63, 
lipiec 11.68, wrzesień 11.27 

LIVERPOOL: loco 6.67, czerwiec 6.28 


jię do i a lipiec 6.18, sierpień 6.03 
© Admire warto z obaczyć. w krainę szczęścia i dobrobytu. o BEMA; loco 14.06, lipiec 12.82, paź 
z wo- * z R - - Nar” * waj 3-477 ziernik 11.83, grudzień 11. 
mpc | ESS Piątkowy mecz ciekawi całą Łódź, PREZ Świadczy o tem najlepiej wielka ilośc wygranych, jakie padły ) 
liędzy W najbliższy piątek, 5 czerwca, odbę- | mocnik Joksch, lat 19 nówa nadzieja austr wW | ty d | 
niele- žie się na stadjonie ŁKS-u przy Al. Unji| jackiej piłki nożnej, prawoskrzydłowy L. a U , eNizy a cje 
3 pi 9 godz. 18-ej międzynarodowy mecz pił- | Vogl, stały reprezentant Austrji, prawy łą u | Mocniejsze o z: papierów 
ry OC karski między: Admirą, a ŁKS-em. cznik Hahneman, zdobywca trzech bra- tel Loteri a mi tie: państwowych. 
ikow- Mecz ten będzie największą atrakcją | mek przeciwko Polsce w r. ub. we Wied- w ubiegłej Loterji a mianowicie: W dziale papierów państwowych obro 
roju 1 tegorocznego sezonu piłkarskiego w na- | dniu, środkowy napastnik Stiber lat 29 ł 109 000 ma Nr. ł 50 000 na Nr, ty były dość ożywione przy ogólnej nie- 
na ro pszem mieście, gdyż Admira mistrz Austrji | często grał w reprezentacji Austrji, lewy Zi. n 9 183796 Zi. > y 56737 znacznej poprawie kursów. 
rzedo Słynie przedewszystkiem z piękn:; gry. | łącznik Bican lat 23 jeden z najlepszych na Way; na Nr Z premjówek 3% Poż. Inwestycyjna 
rzyma Jej występy we Lwowie (jak don siliśmy | pastników kontynentu, lewoskrzydłowy A. zł. 50 000 1: 2152 zł. 50.000 194562 1 emisji (zwykła) podniosła się o 50 gr. 
' żyje Admira pokonała dwukrotnie Pogoń) 3:1 Vogi, grał w reprezentacji Austrji 20 razy. r , , N 2-ej emisji o 25 gr., a 4% Poż. Dolarowa 
iak je 1 4:2), wzbudziły ogólny zachwyt i zyska Admira grać będzie w białych koszul- zł 30 000 rile zł 30 000 ay S utrzymała się na pòziomie ustalonym. 
rösta- ły uznanie prasy sportowej. Pomimo fa- | kach i białych spodeńkach. Trenerem jej a a ? 4 yi r $ izi 
rajo- talnej pogody mecze Admiry zgromadziły | jest słynny Hierlender, były gracz wiedeń I wiele wygranych poniżej zł. 30.000, —. Zmienna tendencja dła listów zastawnych. 
blisko 15 tysięcy widzów, Najlepszą linją | skich Amatorów ¢ Okresu ich najlepszej Jeżeli do tej wiązanki dużych wygranych, dodamy jeszcze wygrane z poprzed, Loterji, jak Dział prywatnych papierów lokacyj- 
Adm' ; jest jej żywiołowy atak, złożony z formy, a późniejszy trener Cracovii. nych był dość ruchliwy, kursy kształtowa= 
mm ug mistrzów z braćmi Voglami na cze- Jako przedmecz meczu Admira—ŁK$., | złotych na Nr. 61415 | ły się niejednolicie, W grupie stołecznej 
e, odbędą się = sr ŁKS-u wyścigi ko- m (el Eg w 26-ej Loterji m 8 n 8% L. Z. Tow. Kred. Przemysłu Polskie= 
|. Admira przyjeżdża do Łodzi bezpośred | larskie juniorów (początek o 16). OO go zwyżkowały 0.2.50 proc, 444% L, Z. 
| ñio po meczu z reprezentacją Polski w Bilety na mecz z Admirą w przedsprze AA 0. za w p ręcę neas key (pa 3 ta. bo D = e Tow. Kred, Ziemskiego w W-wie o 1 proc. 
dniu jutrzejszym (t. j. w czwartek) w War daży można nabywać w firmach: A. Dietel nów złotych, to każdy łatwo zrozumie, dlaczego kolektura KAFTALA cieszy sią 5% m. Warszawy 1988 r. o 0.25 próć. 
szawie i wystąpi przeciwko ŁKS-owi w Į Piotrkowska 157 i R. Kowalski, 11-go Li- tak wielką popularnością wśród graczy. Wobec zbliżającego się ciągnienia 1-ej klasy 5% dawne L. Z. m. Warszawy notowano 
| swym reprezentacyjnym składzie: stopada 26. które © ork jp się już 18 czerwca, należy pośpieszyć się z kupnem losu w szczęśli» 55.75 proc. Pozatem doszło do notowań 
| Oto sylwetki graczy Admiry: bramkarz Mecz repr. Polski z Admirą będzie osta wej kolektorze i obrotów 6 ser. 6% Poż. Konwersyjną m. 
| Platzner reprezentacyjny gracz Austrji Jat | tnią próbą przedolimpijską dla naszych pił Warszawy 1926 r. po cenie o 0.25 proc. ó- 
| 26. Prawy Pavlicek, lat 24, również gracz | karzy. Przypominamy skład repr. Polski K A bniżonej. 
| w reprezentacji Austrji, lewy obrońca Ma- PE Admirze: Madejski (Tatuś) , Papiery procentowe. 
zm rischka lat 23, Wzrost 186, prawy pomoc | Martyna, Sitko (Szczepaniak Gałecki), Dy Poż. Inwestycyjna 1 em. 68.00, 2 em. 
A7 | nik Mitschitzka, lat 23 obiecujący talent, | tko, Badura (Cebulak, ) Kotlarczyk Il Piec Łódź, ul. Piotrkowska 54 68.75, Dolarowa 50.00, Konwersyjna 58.00 


niezwykle ruchliwy i skuteczny gracz, środ 
kowy pomocnik Hartl, zastąpi kontuzjowa 
nego we Lwowie Hummenberga, lewy po- 


Rewja p. 


na stadjonie Wojska Polskiego, 


Matjas, God, Wilimowski (Wostal), Łyko 
(Wodarz), 
Sędzią meczu będzie p. Schneider. 


W.1iW, 


F. 


Konto P. K. O, 304 761 


CO DAŁY SPOTKANIA 
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Listowne zamówienia załatwiamy odwrotnie: 


Dolarowa 1919 r. 77.00, Stabilizac. 59.75, 
Państw. Banku Rolnego 83,25 i 94.00, Ban 
ku Gospodarstwa Krajowego 88.25 i 94.00 
i 81.00, Przemysłu Polskiego 94.50, Ziem- 
skie w W-wie 45.75, m. Warszawy 54.00, 
Pozn. Ziem. Kred. s. L. 40.75, s. K. 46.00, 
m. Siedlec 27.00, Konwersyjna m. Ware 
szawy 6 em. 55.75 


ni s stadionie _ Wojska odz. 17.20: ponis imnasty. W dniu wczorajszym rozpc "zły się | Państw. 7:5. Gimn. Kacehlsona — Gimn. Ad4 f 
yila | Bred K jc e a „kabat i pil -| w- "r i kich p RA irda biedy na boisku Gimn. Narutowicza mistrzo= | Reymonta 7:5. Akcje — cokolwiek mocniejsze. 
Otem olskiego, z okazji uroczystości jubileu- | szkół miejskich, pokaz gimnastyczny twa Szkół Średnich w grach sportowych | PÓŁFINAŁ: Zainteresowanie papierami dywidendo 
pred (|Szowych Prezydenta Rzplitej, odbędzie | CIWFE i pokazy harcerstwa. Wz SESAMOA W ESA SPOTOWYE śl PEN Gi RA leon wznieśli my ZM: 
ye  |się rewja WF. i sportu stolicy. Program Godz. 19.35: opuszczenie flagi pań- Odbyły się jedynie spotkania w naro- F ? wa owicza Ź u Szwajce cvi b mó zj ak P saa gisa 7 
w000 f rewji jest następujący: stwowej. dówkę; mistrzem został po dość  cieka- A + „Kupcy — Gimn. Kacelhsona kid he Lt a akcyj, kursy naogół 
jra | Godz. 16.30: przybycie Prezydenta Udział w rewji wezmą: Centralny In- wym przebiegu gry zespół Gimn. Naru- FINAŁ Bank Pk TOs 00, Cuki 29.50, W 
spe | RP. hymn narodowy, podniesienie flagi| stytut WF., olimpijska grupa sportowa, | towicza, zwyciężając w finale „Kupców* y p j 2 : e UKIET 49.00, WĘ< 
ego | państwowej i dy okr. Zw kie klub , A Gimn, Narutowicza — „Kupcy“ 2:1. |giel 14.50, Lilpop 18.25, Starachowice 
j i raport. zarządcy okr. Zw. Sport, wszystkie kluby W dniu dzisiejszym od godz. 4 po z i i i j 5.25, Hat 5 
wes Godz. 16.35: przemówienie wraz z de| | stowarzyszenia sportowe Stolicy ZE SWO | „poda sie saw » zę kry cak- kie w Glan Spotkanie dość interesujące, pierwszą | 35.25, Haberbusch 48.50 
skl |klaracją sportowców prezesa ZZ., mini-| jemi władzami, harcerstwo, grupy sporto- kó ji à ei ZaAwWoQy nus u Gf y y Si > partje wygrywają „Kupcy“ u których do a 
o sj | stra Js blejcha) we szkół miejskich. Transmisja święta o | je, © m wnież na boisku Gimn. Naruto |bry był Skarbek, lecz opadają na siłach apo !EŁDA ZBOŻOWA. 
ya Godz. 16,45: defilada sportowców. T godz. .16.27. wieza (Targowa 033, T i przegrywają. Sędziował p. Glazer, WARSZAWA, 3. 6. — Urzędowe ce- 
rp Wczorajsze mecze przyniosły następu Trzecie miejsce zajmuje Gimn. Ka- | duła giejdy zbożowo - towarowej w Wär- 
ledai 5 >d s jące wyniki: celhsona zwyciężając Gimn. Szwajcera | szawie. Pszenica 28.00—23,50, żyto I st. 
sala, Gimn. Narutowicza — Ginm. Niemie- | 7:0. 14.25—14.50, mąka pszen tI lit A 
i: Strzel d ków w Pionkach, „os: X | | aka pszenna gat. T lit 
ży) trze anie o rzut o IonKac ckie 2:0, Gimn. Szwajcera — II Gimn. Zainteresowanie mistrzostwami duże. | 36.00—38.00, mąka żytnia 22.50—28.50, 
*y Popularyzacja pięknego sportu. a m mąka razowa 18,00—18.50 
dw | p 4.4 y J pig g p Sport Vy Kilk S POZNAŇ, $. 6. — Urzędowa ceduła 
. Państwowa Wytwórnia Prochu zorga | senwerth St. — 98 pkt, na 100 / możli- u © Ca ach. giełdy zbożowo - towarowej w Poznaniu. 
le, POWA W Eri Zielonych świąt heg wych, 2) W. Jeziorowski 34 R p) K. W czwartek il bm. (Boże Ciało) orga | jewóuztwa wezmą udział czołowi szosow Ceny tranzakcyjne — nienotowane. 
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eto- | 80, który posłada nietylko czysto sporto | kowski, uzyskując 82 pkt. , | ŁKS-u ze stołeczną Warszawianką. nowany przez PZTK p. Artur Thiele. 34.75—86.50 
yee Wwe znaczenie, lecz również przyczynia W klasie b. zwyciężył K. Zalewski Rewelacją tego meczu będzie start náj —0:—— OERSTE FE EEE FOT ION BYTY 
sta [sie do podniesienia stanu obronności pań | 93 pkt. na 100 możliwych, 2) Skalski — lepszego bodaj obecnie oszczepnika  na|, : 
1r0- stwa. | s , a 89 pkt., 3) Mianowski — 82 pkt. 4) Pa- świecie, Lokajskiego oraz rewelacyjnego < - „DOKTÓR X* w KINIE „EUROPA“. 
Zawody cieszyły się pełnym sukce- kowski. N Gierutty, pogromcy Heljasza i Tilgnera. ce ortowe Z rerza „Obłęd księżycowy”, który odgrywa 
ny , i] a r K Y, POS y J 5 . E 2 7 gry 
aż sem organizacyjnym i sportowym. Starto Piękne nagrody i dyplomy wręczył za Warszawianka zapowiedziała pozatem tak wielką rolę w „Doktorze X“ nie jest 
Ro wato 65-ciu zawodników w dwóch kla- wodnikom dyrektor naczelny inż. Prot, przysłanie b. silnej drużyny wraz z kilku TUR — SOKÓŁ 3:3 (0:1) pojęciem stworzonem tylko w umyśle au- 
t“ sach a i b, przyczem w obu «lasach strze | wygłaszając okolicznościowe przemówie olim,ijczykami. Jak wiadomo, Lokajski u- W rozgrywkach o mistrzostwo kl. B.| tora scenarjusza. Przeciwnie, jest to stan, 
ak. lano do stu rzutków, podzielonych na 6| nie, Zawody zor anizowano na terenach Stalił w niedzielę wspaniały rekord Pol- ŁOZPN-u odbył się mecz piłki nożnej na | z którym lekarze, psycholo zowie 
e | seryj. gh ; nadleśniczówki Zagożdżon w odległości | sp; w rzucie oszczepem (73,27 mtr.) i jest | boisku TUR-u w Łodzi między TUR-em | chjatrzy często walczyć muszą u pac, | 
W klasie a pierwsze miejsce zajął. Ro.| 2 km. od Pionek. ; naszą największą nadzieją na olimpjad, w ;! zgierskim Sokołem, w wyniku. którego | tów, skarżących się na zakłóconą dzialal- 
ZA Startowali zawodnicy z Warszawy, Berlinie. i ; obie drużyny uzyskały po jednym punk- | ność nerwowego systemu. Lekarze nie ma 
> Poznańskiego; Sląska Górnego | Cieszyń- Nie licząc się z dużemi kosztami spro= ņ CÍ: ją najmniejszych wątpliwości, że pro. —- 
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WAGON-LSITS// COOK 
Łódź, ul. Piotrkowska 68 


tel. 170-70 


Wystawa czynna jest codziennie od go 
dziny 9 rano do godziny 10 wieczór. 

Wycieczki zbiorowe na Wystawę nale- 
ży uprzednio zgłaszać do Dyrekcji Pawilon 
„B.“ tel. 188-36. 


Wschód słońca 3.20. 
Zachód słońca 19.48. 
Długość dnia 16.28. 
Przybyło dnia 9.38. 
Tydzień 23. 


Gimn, Felcz Oskar. Zmuszony był on 
opuścić bramkę. Dla  Przybyłowianki 
brzmki strzelili Szymański, Kosmoski i 
Lewandowski. Sędziował p. Gelbardt. 


WYSTAWY. 


Wystawa Rzemieślnicza w im. 


Staszica, u zbiegu ul. Narutowicza i Tram 
wajowej. Czynna od 9 rano do 10 wiecz. 
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Od czasu do czasu agencje fotograficz- 
ne przesyłają do gazet zabawne zdjęcia 
przedstawiające jakiegoś młodzieńca, któ- 
rænu rosły mężczyzna sjęga do piersi, któ- 
ry chowa bochenki w garści i któremu 

krawiec na drabince 
przymierza ubranie. 

Pana takiego, zwykle trenuje się na bok 
sera i wióży mu się karjerę, potem jakoś 
wszyv:ko cichnie, a drągal zostaje w naj- 
lepszym wypadku atrakcją cyrkow ąispace 
nye po miescie patrząc zgóry na otaczają- 
cy go*tłum gawiedzi, 

Taki jest dzisiaj los olbrzymów. 

żato legendy i mity, wszystkich niemal 
narodów, plemion i ras opowiadają 0 ja 
kichs pokoleniach olbrzymów, które rządzi 
ły ziemią, wodą i niebem. Ale są to tylko 
bajki, Powstały one w ten sposób, że nasj 
pracjcowie znajdowali w jaskiniach kości 
olbrzymich zwierząt przedpotopowych i 
tworzyli wokół nich legendy o ludziach - 
gigantach. 

Równie uporczywe i równie rozpowsze 
chiione są legendy o karłach i krasnolud- 
kach ale te mają już bardziej realne pód- 
stawy, Rzeczywiście jstniały i istnieją rasy 
o nienormalnie niskim wzroście ukrywające 
się w gęstych lasach. Choćby Pigmejce, Lu 
dy pierwotne karczując lasy z pewnością 
spotykały się z takiem; plemionami karłów 
które kryły się przed niemi, otaczając się 
nimbem tajemnicy i tworząc świetną glebę 
dla legend. A że były to naogół ludzie sła 
bi į dobrzy, występują krasnoludki we 
wszystkich mitach w bardzo  korzystneni 
swictle, 

Minęły jednak czasy legend i bajek, 

Wiemy, że ludzie tacy nie odznaczają 
się-- poza swym nienormalnym wzrostem 

imczem szczególnem. Raczej przecjwnie. 
54 słabsi, niezgrabniejsi, bardziej chorowi 
ci od normalnych ludzi i, naogół, 

słabiej rozwinięci umysłowo, 

To, że wszyscy „normalni* ludzie są 
mniej więcej jednakowego wzrostu j że wa 
ha się on między 1,50 m. a 2 m. nie jest 
przypadkiem. Przy ciężarze właściwym zie 
mi i przy ciśnieniu powietrza na ziemi, ta- 
ki właśnie wzrost j takie proporcje są naj- 
wyęcdnicjsze, 

Lzłowiek, który wyrósł ponad 2 metry 
narusza już równowagę stworzoną przez 
mądrą przyrodę, Jeśli dawniej łączono ol 
brzymi wzrost z olbrzymią siłą —była to 
tylko pomyłka polegająca na mniemaniu, że 
równolegle z „powierzchnią”* zwiększa się 
i „Wnętrze“, żę organa wewnętrzne rów- 
nież są nadzwyczaj silnie rozwinęte i zdol- 
ne do nadnormalnej pracy. 

Ale to właśnie okazało się błędne. U ta 
kich olbrzymów kości są coprawda potężne 
skóra gruba, ale wewnętrzne organa bynaj 
mniej nje zwiększają się równolegle, za- 
tzymują się w rozwoju na zupełnie nor- 
mainym poziomie. A że mają do wykony- 
wania nienormalną robotę — oczywiście 
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w ykonują ją słabiej, Większy wzrost powo 
duje rozrośnięcje szkieletu, aby cięższe ko 
ści poruszyć konieczne są mięśnie silniej 
sze, by te zaś znów nosić, muszą być kości 
giubsze i tak dalej — błędne koło, z które 
g^ niema wyjścia, 

I jeszcze jedno: Aby wyolbrzymjonym 
mięsniom i członkom dawać skuteczne im 
pulsy i rozkazy potrzebne są silniej rozwi- 
nięte centra ruchowe mózgu. A że mózg 
nie podąża za nienormalnym rozwojem cia 
ia, dzieje się to kosztem innych ośrodków 
mózgowych, ośrodków które są źródłem in 
teligencji, 

Istnieją nowsze już o wiele— legendy 
o karłach, które odznaczały się wybitnym 
umysłem, ciętym dowcipem, rozśmieszają 
cym możnych władców. Nie wierzymy të- 
mu. Coprawda odwracając to, cośmy po- 
wiedzieli o olbrzymach, można przypuścić, 
że normalny mózg, mając do kierowania 
maleńkiem krółestwem radzić sobie będzie 
świetnie z problemami + życiowemi, ale 
tak niestety nie jest. Przeciwnie, W zmniej 
szonej przestrzeni nje mieszczą się wszyst- 
kie precyzyjne detale unerwienia i mózgu 
normalnego człowieka. 

Ciekawe jest, że dopiero niedawno ucze 
ni orzekli, co. jest właściwie powodem, że 
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Poderwali się na nogi wszyscy troje. 
W tem nagłem zjawieniu się obcego czło- 
wieka było coś niesamowitego... 

Orłowski machinalnie sięgnął do tyl- 
nej kieszeni spodni, żeby się przekonać, 
że... zapomniał rewolweru, 

Panna Jadzia kurczowo ścisnęła rękę 
inżyniera... 

— Z kim mamy przyjemność? — za- 
pytał Orłowski swobodnym tonem, choć 
z trudem opanował zdenerwowanie. 

— Stefan Tur jestem, do usług. Pań- 
stwo wołali o ratunek. Co się stało? 

— Jzżto? — odzyskała głos panna 
Jadzia. — Pan się pyta, co się stało? 
Mgła nas ogarnęła i siedzimy, oczekując 
zmiłowania Bożego, bo przecież pogoto- 
wie tu nie przyjdzie! 

— Czemu się pani tak denerwuje? — 
zapytał spokojnie przybysz. — Czy to ja- 
ki dramat? Zanocują państwo w tych ska- 
łach, nad ranem przejaśni się, a świt w gó 
rach — to tąkże piękna rzecz... 

-— Piękna rzecz, ale nie o pustym żo- 
łądku — wtrącią Stanisławski. — Myśmy 
się wybrali na jeden dzień i już mieliśmy 
być w domu. 

— Aha! Nie mają państwo żywności? 
— domyślił się Tur. — Ależ, proszę bar- 
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dzo! Chętnie służę państwu moim pleca- 
kiem. Jest pełny... 

— Niech pan nie będzie taki uprzejmy 
— ozwał się żartobliwym tonem Orłow- 
ski — bo jak mgła potrwa dłużej, to i pan 
zacznie z apetytem spoglądać na własne 
buty! 

— Żarty nabok, ale... Chyba się pań- 
stwo nie obrażą, jak im zaproponuję — 
gorącą herbatę? 

— Jeden termos na cztery osoby? — 
zaśmiała się panna Jadzia, której w tej 
chwili przyszła szalona chęć na herbatę. 

— Nie, proszę pani. Cztery szklanki na 
osobę... Pozwolą państwo tylko. że pójdę 
do domu po imbryk. 

— Do domu?! 

— No, tak. Bo ja tu chwilowo... miesz 
kam. Tylko, żeby mi było łatwiej trafić do 
państwa spowrotem, to któreś z was weź- 
mie w rękę koniec tego sznurka. Po nitce 
do kłębka wrócę i napijemy się dobrej, go 
rącej herbaty. 

To rzekłszy, wetknął w rękę oszołomio 
nego inżyniera koniec sznurka, poczem kro 
ki jego zachrobotały po kamieniach zanim 
ktokolwiek z obecnych zdążył zaprotesto- 
wać. 

— Warjat, czy oryginał? — mruknęła 


Odbito w drukarni Władysława Stypułkowskiego 
m Lodzi Piotrkowska 195 (Źwirki dawniej Karola 2) 
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Samolotem 


Dla miłośników teatru, 
pa prowincji, wprowadzona 


mieszkających 
być ma we 


z normalnych rodziców rodzi się nagle, naj 
niespodziewaniej, potężny drybłas, 
czy maleńki człowieczek, 

Wszystkiemu winna jest zła praca gru- 
czołów, szczególnie gruczoła szyszkowego 
i przysadki mózgowej. Gdy gruczoł szysz 
kowy zbyt intensywnie pracuje, zahamowa 
ny zostaje rozwój człowieka, tak samo, jak 
w wypadku gdy przysadka produkuje zbyt 
małe ilości hormonów, wpływających na 
wzrost i na organa nasienne. Czasami wy 
dziela ich za dużo — wtedy wyrastają kolo 
sy w postaci, Primo Carnery czy innych. 

Kolosy te, zarówno jak liliputy, nie 0- 
siągną nigdy poziomu umysłowego. ani 
prawności nerwowej normalnego człowie- 
ka. Nazajutrz wyznaczyła człowiekow dość 
szczupłe granice wzrostu, których nie wol- 
no mu bezkarnie przekraczać, 

Nowoczesną nauka przestała uważać 
tych dziecinnych liliputów i niedołężnych o! 
brzymów za dziwolągj, 

godne budy jarmarcznej. 
Są to ludzie chorzy, których trzeba leczyć. 
Zapomocą odpowiednich zastrzyków —0- 
czywiście tylko w dzieciństwie— możliwe 
jest regulować działalność niesfornych gru 
czołów tak, by rośli ludzie normalni a nie 
zabawne į tragiczne „wybryki natury”. 


ry 


mogliby udać się około godziny 20 samolo 
tem na przedstawienie do Paryża i po tea 
trze wrócić samolotem 
około godziny 1 w nocy. 

inowacja ta, wzorowana na wprowa- 
dzonej niedawno w Niemczech „teatralnej“ 
komunikacji lotniczej między. Lipskiem i 
Berlinem, umożliwiłaby przedewszystkiem 
mieszkancom ważniejszych ośrodków pro- 


Od przeszło stu lat, w modzie męskiej 
zmieniło się bardzo niewiele: ilość guzi- 
ków, długość surduta, wysokość kołnierzy 
ka, To wszystko. Tkwimy od wieku w 
tych samych wełnianych zbrojach, o ponu- 
rych barwach i wcale nie mamy zamiaru 
coś w tem zmieniać. 

Ale, podobno, i na ten nieruchomy punkt 
przyszła kreska. Donoszą z Ameryki, że 
nadchodzi wielka zmiana, że moda męska 
także ulegnie przeinaczeniu, że: „dość sta 
rych, nudnych łachów". 

Pomysł ten rzucili naturalnie krawcy, 
najbardziej zainteresowani w zmianie mód. 
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Lord w różowym fraku. 
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NOWE PROJEKTY KOMUNIKACYJNE, 


wincjonalnych, jak Rejms Amiens Rouem 


Chartes Sens itp. korzystanie z paryskich | 


Francji specjalna komunikacja  lotnicza,| przedstawień teatr. w warunkach mniéj 
R Co] $ T a L Ñy ja r 4 8 i E dz © dzięki której mieszkańcy miast, oddalo-| więcej rormalnych, nie narażając ich ma 
+ nych nie więcej, niż 200 kim. od Paryża Į stratę całego dnia i nużącą podróż koleją. 


Lot w jedną stronę wymagałby nie wię 
cej jak 40 minut. W tej sprawie toczą się 
obecnie rokowania między francuskiem to- 
warzystwem komunikacji lotniczej „Aif 
Unjon'* i dyrektorami teatrów _ paryskiche 
Rokowania te mają przebieg pomyślny: 
„Teatralna“ komunikacja lotnicza wprowa- 
dzona byłaby od przyszłego sezonu 
tralnego, 


ców ukazała się również w różowych fra-= 
kach. Moda jest zaraźliwa, szczególnie, kie 
dy jej rozsadnikiem jest prawdziwy lord. 

Lord był rzeczywiście prawdziwy, ale 
miał dziwny zawód. Był modelem. Kraw= 
cy amerykańscy „sprowadzili“ go za pó- 
ważną sumę z Anglji na to tylko, by wpro 
wadził modę kolorowych fraków 
snobów amerykańskich. „Trick“ się udał. 
Lorda uważano za wyrocznię mody i gdy 
przyszedł w swym różowym fraku — nikt 
nie śniiał oponować. Tak widocznie musi 
być. 


Zapowiedź 
koronac i 
w Londynie 


Królewski herold 
ogłaszawte dług sta- 
rego 'chremonjału 
ustaloną datę koro 
nacji Edwarda VIII 
w dniu i2 maja 


1937 roku. 


Danna Jadzia, gdy już chrobot kroków 
'ura prawie ucichł, 

— Raczej oryginał — odparł Stani- 
4awski. — Znajduje obcych ludzi w ska- 
ach, troszczy się oherbatę dla nich — nie 
nożna tego nazwać warjactwem. Niech 
go pani zresztą nie zraża. To ciekawy czło 
wiek i warto z nim porozmawiać, Przecież 
pn w górach siedzi miesiącami. Ot, i teraz 
tu gdzieś, jak się wyraził „mieszka”... 
To raczej oryginał — powtórzył. 

— A pozatem — wtrącił Orłowski — 
on chyba znajdzie sposób, żeby nas stąd 
uwolnić? Przecież to dla niego nie no- 
wina? 

— Po nim możemy się i tego spodzie- 
wać. Narazie mamy jeszcze jednego towa- 
rzysza niedoli, więc niema czego denerwo 
wać się. 

— Tak... — odetchnęła panna Jadzia. 
— Ale mnie on potężnie nastraszył. Wie 
pan, tyle się człowiek naczyta w gazetach 
o różnych opryszkach.. Niby — po ska- 
łach bandyci już nie chodzą, zbójników 
w Tatrach niema, ale. ja wolę, żeby mnie 
tacy oryginalni ludzie spotykali w salonie 
cioci, albo na dancingu w Zakopanem, a 
nie pod żółtą Turnią... 

Zapadła chwila ciszy, a niezadługo 
doszedł ich znany chrobot kroków. Po 
krótkiem oczekiwaniu z ciemności wyło- 
nił się Tur. 

— Już jestem spowrotem — dał się 
słyszeć- jego miły głos, — A za dwadzie- 
ścia minut — mam zaszczyt prosić pań- 
stwa na herbatę, Tylko... gdzie tu można 
urządzić kuchnię? 

— Ależ pan sobie naprawdę niepotrze- 
bnie tyle fatygi zadaje — zaczęła się ce- 
remonjować panna Jadzia. — Niech pan 


Zrobili to zresztą w sposób 


iście amerykański. 


się niedawno przybyły z Anglji autentycz- 
ny lord w... różowym fraku. W dwa tygo- 
dnie później 
szość panów — poważnych przemysłow- 


t 
Lia 


Dr. Matthieu, lekarz w Chartres daje ta 
ki sposób używania lckarstw: lekarstwo 
należy jako przymieszkę do pokarmu, dać 
do spożycia kurze. W ten sposób pacjent 
otrzyma lekarstwo w formie, dła siebie naj 
łatwiej strawnej, w jajku kurzem. 


Dr. Matthieu zaleca chorym na anemję 
by przepisane im preparaty żelaza zazwy- 
iczaj dość ciężko strawne dla żołądków lu- 
dzi. anemicznych, dawali do spożycia ku- 
rom, a sami spożywali jajka przez nie zno- 
szone. Tak samo należy postępować z 
wszystkiemi innemi środkami. 

Rady dr. Matthieu, o ile się przyjmą, 
stworzą zupełnie nową dziedzinę w handlu 
jajami. Konsumenci będą się dopominali 
nietylko o jajka świeże, ale o jajka przeciw 


Pewnego dnia na balu, w najelegant- 
szem towarzystwie amerykańskiem ukazał 


na następnym raucie więk- 


Będziemy kupowali jaj 


Lecznicze kury. 


Prócz tego krawcy wprowadzili także 
błękitne fraki i smokingi i są ludzie, któ- 
rzy je noszą. Jest podobno coraz więcej 
takich. 

Dzięki Bogu, zdaje się, że nam taka mo= 
da nie grozi. Jęsteśmy bardziej odporni na 
nowalijki od Amerykanów, ale swoją dro- 
gą, pewna, choć w innym kierunku prze< 
prowadzona, reforma męskiego stroju 
przydałaby się rzeczywiście, 


:0: 


kaw... aptekach 


cze”, o ile oczywiście pomysł dr. Matthieu 
nie okaże się zwykłą „kaczką. 


PODSŁUCHANE 


Gość kąpielowy do trenera: — Proszę 
pana, ile pan żąda za naukę pływania? 
— Za cały kurs 20 złotych. 
— Proszę pana, ileby to kosztowało, 
gdyby pan przyszedł do mnie do domu? 


POLITYKA. 


— Co to jest konferencja, tatusiu? 
— Zebranie, na którem postanawia się 


anemji, wadliwej przemianie materji i t. p.| kiedy nastąpi kolejne zebranie. 


Wkrótce już kury znosić będą „jajka leczni 


— I na to przyjdzie kolej, ale tymcza- 
sem nie mogą państwo przecież ruszać 4 
dalszą drogę bez herbaty — odparł spop 
kojnie Tyr. 

— Więc pan wyprowadzi nas stąd? 


kz nam powie, jak się stąd wydostać? 


— Bezwątpienia... 
— W takim razie mogę wypić nawet 
truciznę, a cóż dopiero herbatę... — za- 


śmiała się panna Jadzia. 

Tymczasem Tur znalazł wolne miejsce 
między kamieniami, ustawił tam swoją 
maszynkę, poomacku nalał do niej spiry- 
tusu, schował butelkę, nastawił imbryk, 
poczem zapali] maszynkę. W świetle błę- 
kitnego płomienia ukazała się szara, pra- 
wie potworna twarz, przecięta szramą, Na 
tej twarzy kładły się niesamowite cienie... 

Wszystko to było tak niezwykłe, żę zá 

| równo panna Jadzia, jak i jej towarzysze, 

stracili kontenans i ochotę do rozmowy, co 
jeszcze powiększało niezwykłość sytuacji, 
bo Tur pomrukiwał swobodnie. 

— O, tak... Teraz obstawi się kamycz- 

į kami, żeby się woda prędzej zagotowała, 
i herbata za kwadrans wjeżdża na stół... 
Tak... Bo grunt się nie przejmować i nie 
odmawiać sobie niczęgo. 

Dopiero teraz panna Jadzia zorjento- 
wała się, że przecież wypada się bodaj 
słowem odezwać do człowieka, który tak 
się zatroszczył o herbatę dla niej. A że 0- 
baj panowie milczeli, jak zaklęci, więc, 
prawie wbrew swej woli, zapytała: 

— Pan tak zawsze gospodaruje na wy 
cieczce? 

— A tak — odparł Tur. — Góry są 
szalenie ciekawe, ale zwiedzać ich nie moż 
na na głodno. 

— To pan już pewnie od wczóraj w 


Za redakcję 
Za wydawnictwo 


górach? — zapytał Orłowski 

— A skąd pan wie? 

Ja wszystko wiem. 

— Hm... to ciekawe, 

— Miał pan w pociągu dość miłe spot- 
kanie z dawnym towarzyszem wypraw... 

— Hm, to ciekawe — powtórzył Tur. 

— A tę szramę zrobił panu butem 
ksiądz Machay. 

Pannie Jadzi dreszcz przeszedł po ple- 
cach. Może dlatego, że było zimno, może 
z jakiejś innej przyczyny. A tymczasem 
z ciemności wyłoniła się twarz Orłowskie- 
70, który mówił dalej: 

— Było to... 

— W Bombaju — przerwał Tur. — 
Teraz ja wróżę. Pan się nazywa Michał 
Orłowski, ma pan książęcy tytuł, majątki 
w Lubelszczyźnie, stanął pan w „Biało- 
polance”, a... Co pan chce jeszcze wie- 
dzieć o sobie? 

Orłowski 
śmiechem: 

— No, trafił frant na franta. Ale szko- 
da, żeśmy tego dalej nie pociągnęli. Zaba- 
wilibyśmy pannę Jadzię i pa-a inżywiera 
nieprzeciętnie. 

Roześmiali się wszyscy, nastrój niesa- 
mowitej tajemniczości prysł odrazu i za- 
częła się swobodna rozmowa towar»yska, 
przeplatana dowcipami. Wreszcie woda na 
maszynce zaczęła szumieć, a po chwili her 
bata była już gotowa. 

— Czy pan ma — zapytał Stanistaw= 
ski, popijając herbatę — jakiś szczyt, prze 
łaz czy przewieszkę, gdzieby pan jeszcze 
nie był? 

Stefan Tur pomyślał chwilę i zaczął: 

(D. c. n.) 


nie wytrzymał i parsknął 


odpowiada: Roman Furmański. 
odpowiada: Władysław Stypułkowski. 


wśród | 


tea= | 


Bory: 
tonie; 
Zofji, 
m 


Tri 
NE” 


s 
skup 
włos 
wał 

waty 
miar 


T: 


"| 


| 
dek £ 
cy, na 
rowci 
wa je 
bęl-z 


Cz 
[=z 


K 
Kārn: 
rozp 
kom 
miec] 
nal s 
wegu 
nych. 
czyta 
Że w 
gaśni 
wani. 

pP 
du À 
dwaj 
radca 
Chmi 

P 
nych 
dzie 
szy c 
par. 
necke 
Jan E 
wrzy! 
kurat 
stęps 
szcze 
Państ 
nie z 
liic 
ganiz 
sche 
rej © 
skieg 
skieg 


A] 
Si 
cały 


PC 
0 a 

R 

A 
kolon 
dania 
dziec 


napły 


